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0 polityce ks. Piwowarczyka stów kilka
Co mówią i sądź j o niej w kolach katolickich

Dzisiejszy lwowski „Dziennik Pol 
ski“ organ OZN. donosi z Warszawy:

„ W  tutejszych kołach politycznych 
komentują żywo oświadczenie reda­
ktora „Głosu Narodu' w Krakowie 
ks. Piwowarczyka, złożone dziś na ła 
mach tego pisma pod adresem „Dzień 
nika Polskiego". Oświadczenie to stoi 
w związku z onegdajszą wiadomością 
„Dziennika Polskiego‘£ na temat roz- 
dźwięków we froncie Morges pomię­
dzy Korfantym a gen. Sikorskim i Hat 
terem.

Przy tej sposobności „Dziennik Pol 
ski ‘ podkreślił, iż miarodajne sfery 
kościelne odnoszą się krytycznie do 
osohy gen. Sikorskiego, natomiast 
czynniki drugorzędne jak np. ks. P ;- 
wowarczyk z „Głosu Narodu" popie­
rają go, przy czym „Dziennik Polski" 
przypomniał, że „Głos Narodu" jest 
już od dłuższego czasu związany dzi­
wnymi węzłami z bardzo podejrzaną 
politycznie akcją. Ks. Piwowarczyk 
prosi „Dziennik Polski", ahy w ter­
minie 5 dni ściśle sformułował zarzu­
ty pod adresem ..Głosu Narodu" i je ­
go osoby.

Żądanie to wydaje się bardzo dzi­
wne kołom politycznym, dla których 
łakt współpracy „Głosu Narodu", a 
zatem i jego redaktora z frontem Mor 
ges jest powszechnie znany i nasuwa 
wątpliwości co do charakteru tego or­
ganu, uchodzącego w opinii za kato 
licki.

W  sferach politycznych stwierdza­
ją, że współpraca organu katolickie­
go, redagowanego przez księdza, z u- 
grupowaniami tego iypu, j.ak front 
Morgćś, jest conajmniej podejrzana. 
Ze względu na charakter frontu Mur- 
ges „Głos Narodu" przez swoją ten­
dencję polityczną ukrywa nietylko 
sympatje dla frontu Morges, ale udzie 
ia mu nawet publicystycznego po­
parcia tak, że powszechnie pismo to 
zaliczane jest przez opinię publiczną 
do organów frontu Morges.

W  tej sytuacji stanowisko „Głosu 
Narodu" możemy obiektywnie okre­
ślić jako zw-iązane dziwmymi węzła­

mi z bardzo politycznie podejrzaną 
akcją, a zarzut ten odnosi się również 
do redakcji organu krakowskirgo, od 
puwiedzialnego za jego tendencje.

Koła polityczne wyrażają zdziwie­
nie, że ks. Piwowraczyk powołujący 
się często na autorytet niektórych 
wyższych czynników kościelnych, nie

Marsz, Śmigły-Rydz 21 bm. w Wilnie
_     b  ę r f z l e  p r z e m a w i a /

Dowiadujemy się z kół zbliżonych do zarządu głównego Zwią 
zku POW., iz w czasie uroczystości Peowiaków. która odbędzie 
się, jak donosiliśmy, w dniu 21 bm., p. Marszałek Śmigły Rydz 
wygłosi przemówienie do 15 tysięcy Peowiaków. którzy zgłosi­
li swój udział w Zjeździe.

. AWANSE URZĘDNICZE
m. jBOtrwątk icm 1930 r .

Prezes Rady Ministrów, gen. Sławoj Składkowski zarządził 
przystąpienie do prac przygotowawczych nad przeprowadzeniem 
awansów funkcjonariuszów państwowych w początkach 1933 r.

Awanse obejmą urzędników i niższych funkcjonariuszów, sę­
dziów7, prokuratorów, oficerów  i szeregowych policji państwo­
wej i straży granicznej, funkcjonariuszów7 straży więziennej o- 
raz pracowaiików przedsiębiorstw państwowych. Przy awansach 
będą brane pod uwTagę ilość lat służby, kwalifikacje służbowe, 
oraz starszeństwo urzędników. Zarządzenie prezesa Raay Mi-ni- 
strów poleca uwzględnić przy awansach przede wszystkim fun­
kcjonariuszów niższych grup uposażeniowych, oraz tych, któ­
rzy w 1934 r. byli poszkodowani przy zaszeregowdaniu do no­
wych grup uposażenia. Awmnse będą tym razem prawne dwa ra­
zy liczniejsze niż w roku ubiegłym i obejmą blisko 60 tysięcy 
pracowników państwowych.

Wyjazd Pana Prezydenta
w towarzystwie gen. Sosnkowskiego

(Telefonem z Warszawy)

Pan Prezydent Mościcki wyjechał, jak vt iadomo, na polowa­
nie do Komory Cieszyńskiej. V* podróży towarzyszył mu gene­
rał Kazimierz Sosnkowski.

chce z rozumieć, czy nie rozumie, że 
front Morges budzi niedwuznaczne 
zastrzeżenia nietylko w kołach obozu 
rządowego, ale wywoła! gwałtowne
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maki także i ze strony Stronnictwa 
Narodov ego, uchodzącego za partię 
katolicką. Stronnictwo Narodowe czy 
ni wyraźne zarzuty pod adresem fron 
tu Morges, że jest organizacją, pozo- 
stającą w kontakcie z masonerią.

Uważają, że wystąpienie ks. Piwo- 
v arczyka pod adresem „Dziennika 
Polskiego" jest tylko zręcznym mane 
wrem pnblicysty^Gło.sii Narodu", ma 
jącyni odwrócić uwagę od niezwyk­
łych tendencyj tego organu.

Dywersję ks. Piwowarczyka w  sto­
sunku do akcji, demaskującej jego 
działalność, tłumaczą w kolach poli- 
lycznych trudnościami ks. P iwowar­
czyka, jakie z racji swego stanowiska 
ma on ze strony poważnych kół kato­
lickich, głęboko oburzonych i poru­
szonych z powodu współpracy orga­
nu katolickiego z grupą jiozostającą 
niewątpliwie pod wpływami akcji ma 
sońskiej.

Zwracają przy tym uwagę, że ks. 
Piwowarczyk w złożonym oświadczę 
ni11 ziiznaczii wyraźnie między wier~ 
szaiąijN że pełn: funkcje redaktora 
„Głosu Narodu" tylko chwilowo. 
Zwrot len uważają jmwszecnnie za za 
powiedź rychłej dymisji ks. Piwowar 
czyka ze stanowiska redaktora „Gło­
su Narodu", co nastąpiłoby jiod naci­
skiem odpowiedzialnych i najwyż­
szych czynników katolickich".
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Pełnomocnictwa innego gatunku
zaleceń prof. Krzyżanowskiego, prze­
ciwnie —- podwyższenie dochodów o 
131 milionów wskazywało na to, że 
rząd —  nie tworząc nowrych i nie pod­
wyższając starych podatków —  ma 
jednak zamiar podatki obowiązujące 
bezwzględnie ściągać.

Znamienną jest rzeczą, że Jeszcze 
do uchwalenia takich pełnomocnictw 
daleko, dopiero są w sferze niedają- 
cych się skontrolować pogłosek —  
już wymienia się podatek, który po- 
winienby stać się pierwszą operacją 
z pełnomocnictw-ami w ręku, miano­

wicie podatek od piwa- Udaje się, że 
piwo jest tak koniecznym środkiem 
spożywczym, że na nim należy w y ­
próbować skuteczność środka obniż­
ki podatku na produkcję. Odnosi się 
wrażenie, że to właśnie browrarnicy 
puścili tę pogłosKę o pełnomocnic­
twach, aby zwrócić uw-agę na swój 
produkt, podobno w ostatnich cza­
sach zaniedbany. Niech będzie i tak. 
Chodzi o zrobienie początku, o wkro­
czenie na drogę obniżenia podatków, 
choćby ten początek był robiony o'd 
piwa.

Aktywem węgierski na tusi pookarp
W  Berchowie na Rusi Podkarpac­

kiej załozone zostało stowarzyszenie 
demokratyczne pod nazwą „Związek 
chłopski* , który wytyczył solne za za­
danie podniesienie kulturalne chło­
pów węgierskich w tym kraju.

Związek chłopski** działać będzie 
w duchu demokracji i państwowości 
czechosłowackiej. W  zgromadzeniu 
konstytuującym, odbywającym się w 
tych dniach w Belrehokie wzięło u- 
dział 150 delegatów z różnych okrę­
gów Rusi Podkarpackiej. Do pracy o- 
światowej zgłosiło się szereg nauezj 
cieli, księży i innych intelektunłów 
węgierskich. Przewodniczącym zwią­
zku wybram został Paweł Gończy, 
duchowny kościoła reformowanego z 
Wielkiego Dobornia. Zgromadzenie 
inauguracyjne wysiało telegramy hol 
downicze i powitalne do prezydenta 
Repuhliki dr. Benesza, premiera dr. 
fiodży ministra szkolnictwa Frankę- 
go i gubernatora Rusi Podkarpackiej 
Hrabara.

Założenie "Swego związk 11 na Rusi 
Podkarpackiej jest wzmocnieniem 
prądów aktyw istycznych wśród W ęg ­
rów, które przejawiają się także na 
Slow aczyźnie. Masy węgierskie w 
tych krajach przychodzą do przeko­
nania. że tylko drogą demokratycz­
nej współpracy utrzymać mogą swrój 
byt narodowy i stopniowo wryzbywa ją 
się wpływów’ opozycyjno - iredenty- 
stycznycli.

Aktywizm potęguje ,->ię zwłaszcza 
w-śród chłopów węgierskich na Sło- 
waczyźnie, gdzie rolnik i chłop w i ­
gierski bezpośrednio obserwować mo

ze"warunki bytowania jego rodaków 
w państwie węgierskim. Mniejszość 
węgierska stopniowo dochodzi do 
przekonania, że narodowy byt mniej­
szości narodowych zapewni mv jest 
tylko w państwrach demokratycznych.

FIGA Z MAKIEM...

TEN  CAT JEST ZŁO ŚL IW Y  JAK
CAP

W Z IĄ LB \  NA ROGI GAŁY Ś W IA T  
JEST BARDZIEJ PAPIESKI N lZ  K.

A. P.
1 BARDZIEJ RZĄDOW Y NIŻ P. \ T. 
JAKO CAP Z ŻUBRAMI CH\DZA 
I PORYKUJE RZĄDOWO 
KRÓLEW SK \ ŚNI IM S tg  W Ł\ -

DZA
NIE W IERZCIE  Ml NA „SŁOM O**!

Poza tym publicysta prima w ista, 
świetny stylista, ale: opozycjonista, 
konserwatysta, monarchista, faszy­
sta, papista, totalista, antysocjatista, 
antysemita, germanofił, hitłerofii. je­
dnym słowem —  reakcjonista. Sa- 
pienti Cat!

Pan Stanisław (ostatnio i Łazarz) 
Cat - Mackiewicz pieni się, pieniaczy 
i parska, przeklina, prorokuje, prote­
stuje i... denuncjuje. Płaci mu Pol­
ska A, śmieje się Polska B, cieszy się 
Polska z ABC. A Jśłow-o'- czyli Cąta 
—  rynna gra:
RAZ\\TA LEW O. RVZ NA PRAW O 
PĘDZIE  NASZA KARUZELA,
W  LE W O  IDZIE  CO ŚNIEMRAWO, 
W  PR AW O ! ILEŻ  TO W ESELA!

...Z P ASTERNAKIEM

Jednakowoż dlaczego ma się lf> 
stać z pominięciem Sejnui? Dlaczego 
czynnik ustawodawczy miałby wy 
rzec się niezawodnej popularności —  
wyobraźcie sobie: obniżka podatków'! 
—  na rzecz rządu? Czy to taka wdt 1 
ka fatyka przedłożyć Sejmowi pro­
jekt ustawy o obniżce zamiast pro­
jektu o pełnomocnictwach? Robota 
kodyfikacyjna ta sama.

Nie jesteśmy adoratorami obecne­
go Sejmu, ale jeshsmy zwolennikami 
utrzymania jego i tak już grubo okre 
jonych praw. Sejm, nawet z takich 
wyborów' zrodzony, powinien zazdro­
śnie strzec swych prerogatyw, gdyż 
w przeciwnym razie stanie się cał­
kiem zbyteczny. L

Mama, was ist 
ein

W  czasach przedwojennych, gdy 
się chciało podkreślić czyją udana 
naiwność, porównywano ją z powyż­
szym zapytaniem młodej panny, uda­
jącej. że nie wie, co to jest Łeutnant. 
Tak samo „Czas** udaje zdziwionego 
i niezadowolonego z „czwórporozu- 
mienia ideowego harcerstwa, Strzel­

ina, Związku Młodej Wsi i organizacji 
młodzieży pracującej, nazyw-ając je 
grą polityczną. Niezadowoleni są rów 
liież klerykali, w których imieniem 
ŁA P  powołuje się na liczne protesty 
z kól rodzicielskich.

Ależ panowie, analfabeta politycz­
ny odrazu skapował, że tli chodzi o 
grę polityczną. Jeżeli —  kombinowa­
no w Katowicach OZN utworzył 
centralny obóz młodzieży, to my zro­
bimy to samo i wtedy będzie można 
układać się na płaszczyźnie równi z 
róv nymi. Tak też się stało: już nie 
mówi się, że Związek Młodej Polski 
jest w' ramach OZN nadrzędną insty 
tucją młodzieżową —  tamte 4 grupy 
są liczebnie silniejsze i zdolne do kon 
kurencji.

A wdęc me udawać niewinnego. 
Gra polityczna była zamierzona i ta 
ką też przeprowadzono.

J E  S I E  W  W Y  l«LO/V
u /  k r a ł t o u J S K i t n  P a ł a c u  S a t u h i

Czym różni się obecny rząd gene­
rała Składkowskiego od poprzednie­
go rząau p. Kościałkowskiego? Różni 
się tym, że rząd p. Kościałkowski Jgo 
domagał się i otrzymywał od Sejmu 
pełnomocnictwa do wydawania przez 
Prezydenta Rzputej dekretów z mocą 
ustawy, podczas gdy gen. Składkow- 
ski pełnomocnictw’ od Sejmu nie żą­
da.

Bez kwestii pod względem konsty­
tucyjnym metoda bez pełnomocnictw 
jest lepszą. Sejm nie wwdaje z ręki 
swych prerogatyw, wiedząc z doświa­
dczenia, że dekret raz wydany’ trud­
no usunąć cz.f" nawet zmienić —  na 
kilka tysięcy wydanych od r. 1926 
dekretów’ , tylko jeden (prasowy) zo­
stał przez Sejm unieważniony i to po 
ciężkich walkach i ciężkimi następ­
stwami.

Czy ta metoda nieżądanu. pi mo- 
mocnictw’ ma być zmienioną? Sły­
chać, że rząd wystąpi przed Sejm z 
żądaniem pełnomocnictw dla ministra 
skarou o prawo obniżenia podatków 
pośrednich bez 1'aty’gowaiiia Sejmu o 
uchwalenie odnośnej ustawry. Różnica 
między dawnymi a uchw’alić się ma 
jącymi pełnomocnictwami jest zasa­
dnicza: dawniejsze pełnomocnictwa
były przykrojone na osobę Prezyden­
ta Rzplitej, nowe —  o ile będą - na 
osobę jednego ministra. Byłby to uni­
kat w praktyce parlamentarnej.

Powtarzamy’ : nie wuemy czy jest
to tylko pogłoska względnie balon 
próbny, czy- też rzecz realna. Samo 
pojawienie się takiej pogłoski jest 
wysoce zn imienne z tego powodu, że 
byłoby to pośrednie przyznanie^ że 
pewne podatki można i należy obni­
żyć.

Wiadomo, że preliminarz budżeto­
wy na r. 1938-39 nie poszedł po linii

Jnze? BiuV
UPR. TIOC.HW D ENTYSTA

przeprowadził się i pi/.yjmuje 
KRAKÓW, STAROW IŚLNA 22.

(róg Dietlowskiej) I. p.
TE L . 122 54 

IY»w«czesaa technika dentystyczna
lim  P. T. Urzędników zniżki i dngwdue 

warunki spłaty.

OR. SEW ERYN GOTTLIF.B.

Tak się niestety tym razem złożyło 
że sprawozdanie jawi się spóźnione, 
bo po zamknięciu wystawy. Pomny 
jednak założeń wyrrażonych w pierw­
szym odcinku (v. nr, 213) i propagan 
dow wychowawczych zadań sprawo­
zdawcy, pragnąłbym w przyszłości z 
możliw’ym pośpiechem dawać swe 
spostrzeżenia o pokazach sztuk plas­
tycznych na łamach iv. K. W aby 
ten i ów’ amator piękna, czy jego as­
pirant, skuszony możliwościami arty­
stycznych wrrażeń mógł poglądowo, 
na samej wystawie skontrolować słu­
szność lub błędność mych uwrag i aby 
relacja moja nie byta... musztardą po 
obiedzie. Dzisiejsze uwagi moje jed­
nakowoż mimo spóźnienia 1—  nie 
przestaną może być aktualne, jako że 
poświęcani je pośmiertnej wystawie 
ntłodo zgasłego malarza śp. Zygmun 
ta WaliszewTskicgo.

Dzięki chwalebnym w-ysiłkom orga 
nizatorów wwstaw a ta miała w artość 
nieprzemijającą, postarano się bo­
wiem - i to z całkowitym powmdze-
niern odtworzyć trafnie i godnie
twórcze oblicze naprawdę nieprzecię­
tnego artysty.

Liczebnie* i jakościowo stała wy­
stawa na wysokości zamierzonego za 
dania. Ktokolwiek wystawę widział, 
znawca czy laik. twórca czy profan, 
miłośnik czy obojętny, wwchodził z

sal Pałacu pod silnym urokiem w uT 
kiej indywidualności twórczej. Czę­
sto nieświadomie czy podświadomie, 
kształtowało się w widzu przekona­
nie, że sztuka polska przez zgon M a ­
liszewskiego poniosła niezastąpioną 
stratę. I tak jest rzeczywiście. Do tzw\ 
malarzy „łatwych11 Waliszewski nie 
należał. Sztuka jego nie będzie nigdy 
elementarzem dla pragnących na po­
kazach zdobywać abc plastycznego 
piękna. To jest kurs najwyższy, maj 
sterszule dla wtajemniczonych nieja­
ko. Lecz mimo to uderza i nieprzygo­
towanego w;* obrazach Waliszewskie- 
go przede wszystkim kolorystyczny 
ich czar. Język em najzrozumialszym 
mówią do nas jego martwe natury. 
Obrazy jego da ją to właśnie, co w ma 
larstwie jest jiierwszem i najistotniej- 
szem. Bo. aby^być malarzem w peł­
nym tego słowa znaczeniu i artystą, 
musi się bez reszty opanowmć tormę: 
znaczy to, iż trzeba nieodzowmie 1 1- 
mieć bystro i swoiście patrzeć i po­
prawnie odtwarzać rzeczy widziane, 
czyli rysować, trzeba umieć kompo­
nować, tzn. czw’orobok płótna, w’ któ 
ry wtłacza się fragment pewnej rze­
czywistości —  obojętne realnej czy 
urojonej —  w ten spo.-,ób ukształto­
wać, by znow 11 ładem swym budził 
w widzu uczucie muzycznego rytmu. 
Me i ten kto posiadł te zalety, nie

jest prawdziwym artystą, jak długo 
nie potrafi wszystko to odtworzyć ko­
lorystycznie. Musi przez wwkwintne 
skoncentrowanie barw’, z których ka­
żda poszczególna jest czysta i ma 
blask, stwrorzyć zestrojoną gamę. a 
przez instrumentację tych gam dać 
doskonalsze harmonie, jakby muzy­
czne zestroje, które rytmem i melo­
dią swoją wyzwmlają z nas uczucie 
estetycznego zadowmlenia i błogostan 
niewypowiedzianego szczęścia. I do­
piero kto posiadł wymienione trzy 
cnoty czy umiejętności, może się 
zw ac^ prawdziwym malarzem. Cnoty 
te posiadł Waliszewski w dużym sto­
pniu. Mimo niew’ątpliw’ych kaprysów’ 
czy dziwactw malarskich, zmontowrał 
sobie ten młody romantyk w .elkie 
dziecko, pełne rozpalonej fantazji 
bo był romantykiem w rzeczy samej, 
mimo negatywnego nastawienia sztu­
ki dzisiejszej do romantyzmu - pe 
len wschodniego żaru —  co mu się 
należało z racj jego kauka kiego po­
chodzenia —  własny, swrój wwłącznie 
styl twórczy.

1 WaliszewTsk i jest ekspresjonistą i 
nie jest nim, jest uczniem Pankiewi­
cza 1 rue jest, jest wyznawcą ecole de 
Paris i rówmocześnie nie jest. bo szu­
kał własnych dróg i własnych celów. 
Znaczy to, że był na tyle samodziel­
nym twórcą, dość w swej śwuetnej in­
dywidualności mocnym, aby nie blu- 
szczować —  o ile to jest wr granicach 
możliwości —  i budować sobie włas­
ny kręgosłup i program artystyczny. 
I dlatego szczerze ubolewmć trzeba

że wyższa wola odwmłał śp. Walisze 
w skiego w tak młodym wieku w- okre 
sie najgorętszej fermentacji ducha, 
najbogatszego rozbujania twórczej e- 
nergii, nie pozwalając mu do|rzeć i 
osiągnąć wwżyn twórczych, do jakich 
był rzeczywiście powołanym.

Równocześnie z Waliszew’skim u 
rządzono zbiorowy pokaz p. Łada- 
Maciągow’ej, malarki, która od wielu 
lat pracowała w’ zaciszach, zupełnie 
nie wystawiając. Ujawniła się tu w 
kolekcji bardzo obfitej —  (może za li­
cznej, a byłoby niezawodnie z korzy­
ścią dla artystki, gdyby zbiór moc 
niej przecedzono przez fiitr krytyrcz 
ny) —  indywidualność bujna, młoda 
1 agresy’vvna. Artystka ma tempera­
ment bogaty i żywiołowy, który szu­
ka ujścia zarówno w riibensowrskicl» 
formach jak i wr gorącej kolorystyce 
Nie szuka łatwizn, owszem śmiało a- 
takuje tematy i zagadnienia zawiłe i 
trudne. Maluje akty, portrety, kraj 
obrazy, olejem i pastelami Naturał 
nie, przy takim nastawieniu nieunik 
nione .->ą i poślizgnięcia rysunkowe i 
kolorystyczne. Lecz to są rzeczy nie­
uniknione nawet u najdośw ladczeń- 
szycb rutvnistów.

Ale ogólne wrażenie w:ystawy jest 
wr stu procentach dodatnie. Mam res­
pekt dla odważnych poczynań artys­
tki i jej dotychczasowych osiągnięć, 
a tylko radziłbym więcej samokryty­
cyzmu. Niewątpliwie-da nam p. Ma 
ciągowa jeszcze okazję , do niejednej 
pochwuiły, w’ co nie wątpię.

Kraków’, w październiku 1937.
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Pan mecenas Kowalski z Łodzi
j b y w a  efo JCr-afcotwo

Nowy „wódz** endecki. znany z łaj 
kunikow skich występów na terenie 
Lodzi, p. Kowalski, ma wziąć udział 
w niedzielnych harcach, jakie się od­
będą na zjeździć Stronnictwa Narodo 
»ego wj Krakowie. Na zjeżazie tym 
dojdzie do silnego starcia pomiędzy 
zwoiennikam niedoszłego prezesa p. 
<tr Bieleckiego, a nowo upieczonym 
J iih r«em “ p. Kowalskim. Silną opo 
*fcję przeciwko p. Bieleckiemu, któ- 
ey dotychezat cieszył się popareiem 
endeków krakowskich, zapowiada dr 
Pozowski, znany7 ze swoich humory­
stycznych występo^ w procesie inz. 
Boboszyńskiego. Tak więc „uroczy­
stości** zapowiadają się bardzo eieka 
wio. Podobno oba obozy mobilizują 
„unebowe*4 narzędzia walki: żyletki, 
łomy, bomby i tym podobne akceso 
ria.

Niemniej opinia publiezna oczeku­
je ze strony7 władz administrcayjnyeb 
'arząuzeó, któreby uniemożliwiły p. 
nieci nasowi Kow aiskiemu zaproduko- 
wanłe na ulicach Krakowa łódzkich 
próbek anarchizowania i zakłócania 
poiządku publicznego.

s m t s *  n a  L a s
do

B K  A C M  H F I £  n

Kraków7, Rynek Gł. 6.

Kraków, to nie KÓdi! Nikt nie ma 
nie przeciwko temu, żeby panowie 
Bielee*ki i Kowalski rtrzegi-ali u siebie 
w domu mecz bokserski i żeby za­
miast rękawie używali łomy Żelazn,

lub pałki ołowiane, a nawet bomby.
Atoli na nlicy panować musi spo­

kój i ład.
Bo wiadomo jak się coś zaczymi. 

ale nic wiadomo, jak kończy7!

B ć i n o i e a t r  d i r Y l ę l t o w i i  9 9 W  A  I I I  D  A * *
wyświetla dziś

w s n A / u i a ł y  n t l m  O B r c z A i O w r

Wzruszający dramat 

kobiety wplątanej w 

sieć inlryg i wielko­

miejskiego bagna. 

Reżyseria M. Krawicz

W  rolach głównych, 
JADW. SMOSARSKA 
EUGENIUSZ BODO  
HULEW ICZ - ZIFM- 
BlNSKA, JARSZEW- 
SKA, W ESOŁOW SKI 
ZNICZ HNYDZINSKI 

Muzyka: Wesby

tylko z fachowej 
f i rmy radiowe jRadio 

„A N T E N A“
Kraków. Starowiślna J. Tel. 178 77 

Olbrzymi wybór 1 

Spłaty miesięczne już od złotych 10.—

lillUituii

PODZIAŁ KONTYNGENTÓW  PRZY  
W O ZO W YCH

Centralna Komisja Przywozowa 
rozpoczęła podział kontyngentów su 
rowcowych na listopad i grudzień, 
które zostaną uruchomione przez mi­
nisterstwo przemysłu i handlu.

Kontyngenty te dotyczą między in­
nymi: Anglii, Czechosłowacji, Holan­
dii, Indii Holenderskich, Szwajcarii, 
Szwecji, Węgier i Stanów Zjednoczo­
nych.

Ponadto zostaną rozdzielone kon 
tyngenty na artykuły pochodzenia nie 
miecki“ go. Należy zaznaczyć, że w y ­
jątkowo kontyngent niemiecki zosta 
nie obecnie uruchomiony na 4 mie­
siące, tj. na listopad, grudzień, sty­
czeń i luty.

Jednocześnie zostaną podzielone 
rezerwy z kontyngentów kwartał 
nych na Francję i Portugalię.

Dr. med. I.Fischhab
Elektrwterapia krótkie fale

p o w r ó e i ł
Lekarz cnorób wewnętrznym  

liL. SEBASTIANA 33. TEL. 103-30

LU D W IK  Ma SCHOFF.

Podróż j»oślul»na
W  chwili, gdy pociąg ruszył z miej 

sea i w7 ledwie dostrzegalnym tempie 
począł się toczyć przez wielką halę 
dworcową, dziesięć ramion uniosło 
się równocześnie do góry, aby jeszcze 
raz uścisnąć ręce nowożeńców, uda­
jących się teraz w podróż poślubną.

Oni, wychylając się z szerokiego 
okna wagonu, wyciągnęli przed s.ebie 
ręce, ściskając każdą dłoń szukającą 
ch dłoni.

—  Mary, —  wołała matka młodej 
kobiety, natychmiast telegrafujcie —  
M a ry . ------------

Głos ugrząsł jej w7 gardle, a nie 
mogąc już nadążyć zwiększonej szyb­
kości odjeżdżającego pociągu, pozo­
stała w tyle i powiewała chusteczką, 
zapominając przedtem obetrzeć łzy 
spływające jej po twarzy.

—  Nie zapomnijcie obszernie napi­
ą ć ,  upominał jeszcze ojciec i róv. 
nież pozostał w tyle.

Potem odpadły trzy osoby. Siostra 
z mężem i przyjaciółka. Tylko naj­
młodszy z rodzeństwa, jedyny brat, 
piętnastoletni cnłopak biegł jeszcze o- 
bok wagonu i powtarzał ustawicznie 
Mary —  Mary —  a stuk kół o szyny 
odpowiadał mu powolnym —  bum —  
ta ta —  bum ta ta. —

—  Mary! —  Ostatnie wołanie roz­
wiało się już w ciemności noc) i obło 
ku pary ciągnącej się wzdłuż wago­
nów.

Stali jeszcze chwilę przy oknie, za­
patrzeni w stronę znikającego, jasno 
oświetlonego dworca, malejącego w 
ich oczach z chwili na chwilę, przed­
stawiającego się im teraz jak świecą­
cy punkcik na czarnym tle. Coraz 
większa stawała się przestrzeń mię­
dzy mmi, coraz szybsze tempo pocią­
gu, coraz częstsze uderzania kół o 
szyny. Bub —  ta ta —  bum —  ta ta.

Zaciągnął szybę do góry i wprowa 
dził Mary do przedziału. Byli sami. 
Zdjął z niej podróżny płaszczyk, za­
wiesił go na haczyku a mały kapelu­
sik, w którym tak pięknie wyglądała, 
położył do siatki.

—  Nasza pierwsza podróż, odezwał 
się. biorąc ją w ramiona.

—  Tak długo się na mą cieszyłam, 
odparła, a zwłaszcza na tę drogę do 
twoich rodziców Jakie to dziwne u- 
czucie kochać ludzi, których się jesz­
cze nigdy nie widziało, kochać ich je­
dynie z wdzięczności za miłość ich 
dziecka

—  Gdy ich po/nasz, pokochasz ich 
jeszcze więcej.

—  Dopiero jutro popołudniu bę­
dziemy na miejscu. Może żadna po­
dróż nie wydawała mi się tak długą 
i może jeszcze nigdy nie wyczekiwa­
łam końca podróży z taką niecierpli­
wością jak właśnie tej. Chciałabym 
być już u nich.

—  Moja Mary.
Usiedli na miękkich poduszkach, 

oparli się o wygodne wyścielenia i u- 
czuli, jak bardzo byli zmęczeni prze­
życiem ubiegłego dnia. Ślub, przyję­
cia, gratulacje, gratulacje... Mówili z 
tyloma ludźmi, których nazwisk na­
wet się nie zapamiętało, którzy przy- 
śli nie wiedzieć skąd i po co, którzy 
nigdy tak serdecznie z rodziną je, nie 
żyli... Ale przy takiej sposobności...

Szczęśliwi byli, gdy ostatni goście 
odeszli. Dopiero wtedy, gdy pozosta­
li w ścisłym gronie i mogli z rodzica­
mi porozmawiać i jeszcze raz omówić 
plany dotyczące ich przyszłego życia, 
gdy na każdym kroku okazano im ty­
le miłości i troski o nich —  uczuł się 
Alfred naprawdę szczęśliwy. Przyję­
to go z otwartymi ramionami jak sy­
na. Własnemu dziecku nie można by­
ło okazać więcej miłości, więcej od­
dania się...

Teraz wiezie małżonkę do swych 
rodziców, którzy z powodu stanu 
zdrowia matki nie mogli przybyć na 
ślub, którzy ich jednak teraz oczeku­
ją, aby ich zatrzymać cały tydzień u 
siebie, aby się z nimi nacieszyć i 
gdzie młoda synowa przyjęta będzie z 
równą serdecznością i miłością, jaką 
okazano jemu w domu teściów.

Stamtąd pojadą na południe, po­
tem przez Szwajcarię wrócą ao stoli­
cy i rozpoczną nowe życie Zycie, o 
którym tyle przemarzyli, tyle sobie 
naopowiadali, budując szczegółowo

program niejako każdego dnia, uzu 
pełuiając go jakimś nowym pomys­
łem, jakąś drobnostką majacą ic.L o- 
bydwoje jeszcze więcej z sobą skoja 
rzyć, więcej uszczęśliwić.

Siedzieli milcząc, oparli głowy o 
boczne puduszki, wzrok ich biegł 
przez szybę okna w7 czarną dal nocy. 
chwytając w przelocie światła rozsia­
nych latarń drogowych po dalekiej 
przestrzeni. ,, Pociąg pędził z coraz 
większą szybkością, uderzenia kół 
następowały już bezpośrednio po so­
bie —  bum —j ta ta —  bum —  ta-ta. 
Na krzywiźnie zakwiczały osie i zno­
wu lekko się kołysząc, płynął wagon 
po szynach, wybijając kołami takt 
pędu.

Mimowon spojrzał Alfred przed 
siebie, pieszczotliwym wzrokiem ob­
jął postać ukochanej kobiety i po 
krótkiej chwili przekonał się, źe Ma­
ry zasnęła. Uśmiech zadowolenia za- 
igral mu na ustach. Przynajmniej nie 
przyjeda le taka zmęczona, pomyślał, 
noc jest długa... Cicho wstał ze swego 
miejsca, zdjął z siatki przygotowany 
pled i okrył nim żonę. Następnie skrę 
cił światło, usiadł z powrotem na da­
wnym miejscu, wsparł głowę o bocz- 
nę poduszkę i znowu wzrok jego w y­
biegł przez szybę w  czarną dal. Zno­
wu zaczęła się poprzedma gra nocnej 
symfonii. Mijające latarnie, stuk kół 
i lekkie kołysanie wagonu.

Wszystko wydawało się Alfredowi 
snem. Jego miłość, małżeństwo, ich 
pierwsza podróż... Czyżby mógł jesz­
cze przed trzema miesiącami pomyś­
leć, że to fantastyczne marzenie sta­
nie się kiedyś dokonanym faktem? 
Że niespodzianie, dzięki wpływom 
teścia otrzyma tak poważne stanowi­
sko zabezpieczające mu całe życic? 
I taki kolosalny majątek w postaci 
posagu? Przymknął oczy, wygodniej 
oparł głowę o boczną poduszkę i na­
gle w wyobraźni jego stanął mu dom 
rodzicielski, najdokładniej widział 
dawne urządzenie, swój pokój, w któ 
rym mieszkał jako chłopiec. —  oiciec 
wychodzi na ich powitanie, prowa­
dzi Mary do matki... Na uboczu stoi 
siostra, nieśmiała jaji zawsze —  teraz 
obraz zmienił się w ich mieszkanie, 
w którym mają rozpocząć nowe ży­
cie... Takie dziwne pokoje, podłoag 
zdaje się być elastyczna, ugina się pod

krokami, lekko kołysze i powtarza e- 
cho stąpań —  bum —  ta-ta —  bum
—  ta-ta. —

Alfred zbudził się. Zbudziło go wła 
ściwie dudnienie pociągu pędzącego 
przez most. Rozejrzał się dokoła .. —  
Naprzeciw niego siedziała Mary otu­
lona w pled. słyszał jej spokojny od­
dech, znowu uderzenie kół o szyny
—  znowu płynął wagon spokojnie po 
szynach, a podłoga pokoi w ich mie­
szkaniu kołysze się, tak delikatnie 
poddają się ściany. — -------

Nagle, jakby wszystko poczęło się 
walić. Sufit, ściany, urządzenie.. —  
Zgrzyt, łomot, trzask... Coś ciężkiego 
spadło mu na głowę, w tej chwili ja­
kaś niewidzialna siła rzuciła go na 
podłogę, upadając, zdawało mu się, 
że drzwi przedziału były teraz nad 
nim. przytłumione światło zagasło zu 
pełnie, usłyszał jeszcze przeraźliwy 
krzyk Mary, brzęk tłuczących się 
szyb —  jakieś lekkie głosy, kióre ci­
chły —  cichły...

Potem szum fal począł do nitgo 
przypływać, wzburzone morze poczę 
ło się do niego zbliżać —  coraz głoś­
niej, gwałtowniej —  z tego szumu za­
czął rozpoznawać głosy —  krzyki —  
wołania...

Dudniała ziemia od przebiegają­
cych kroków. —  Z trudem otworzył 
oczy —  jasny dzień —  patrzył w7 roz­
pogodzone niebo —  nie mógł jednak 
głowy odwrócić na bok —  a tam z 
góry śmiało się do niego wschodzące 
słońce —  stwierdził, żi leży na ma­
rach -— obok ktoś jęczał —  nie zda­
wał sobie sprawy czy go również co 
hol, —  czuł jedynie skołowaciały, wy 
schnięty język w ustach —  a teraz —  
teraz —  sanitariusze przenieśli mary 
nakryte płótnem, z pod którego zw i­
sał rąbek sukni... Zdawał się jeszcze 
suknię tę poznawać.

Znowu poczęły głosy cichnąć, od­
dalać się —  coraz bardziej —  bar­
dziej — między a niebem zawisła ja ­
kaś mgła —  szara —  ledwie przepu 
szczająca jasność dnia —  stopniowo 
poczęła gęstwieć —  czernieć —  oto­
czyła go znowu noc .

Gdy w kilka chwil później przccho 
dził tamtędy lekarz, zsunął mu po­
wieki na oczy, a towarzyszący mu sa­
nitariusz, nakrył go płachtą płócien­
ną.
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Stanowisko młodzieży demokrat
cc/ sprikcfie s y t u a c j i  n a  w y i . s x . y c h  u c z e l n i a c h

Przedstawiciele trzech organizacyj 
młodzieży, a mianowicie: Gentr. W y ­
działu Młodzieży Polskiej Partii So­
cjalistycznej, Związku Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej oraz Sekcji 
Młodych klubu Demokratycznego, od 
byli konferencję, na której została 
podpisana wspólna deklaracja wymię 
nionych organizacji w , sprawie osta­
tnich wydarzeń na terenie wyższych 
uczelni.

Deklaracja ta stwierdza, że ostat­
nie zarządzenia rektorskie na wyż­
szych uczelniach są dalszvni ciągiem

utrudnień i ograniczeń, stosowanych 
wobec pragnących otrzymać wyższe 
wykształcenie, poza tym sankcjonu­
ją „zdobycz pałki i kastetu11, zdcbycz 
endeckich bojówek.

„Czujemy się w obowiązku zapro­
testować —  mówi dalej deklaracja —  
przeciw tym ograniczeniom i wyra­
zić niezłomną w olę walki o postula­
ty niezamożnej młodzieży akademie 
kiej. żądamy, aby wyższe uczelnie 
stały się dostępne dla wszystkich 
tych. dla których w obecnych warun 
kach są niedościgłym marzeniem. Nie

wolno nam zapominać, że dzieci świa 
ta pracy, do którego należy 80 proc 
obywateli polskich stanowią zaleo 
wie 18 proc. młodzieży akademic­
kiej". I

Deklaracja „stanowczo protestuje 
przeciwko „uwłaczającym godności 
ludzkiej młodzieży żydowskiej" zarzą 
dzeniom rektorów. —  Poza tym w y­
raża wdzięczność i cześć dla tych 
wszy stkich profesorów z prof. Micha­
łowiczem na czele, którzy „odważnie 
i bezkompromisowe stanęli w  obro­
nie elementarnych zasad sprawiedli­
wości i kulturi".

Musi ał przeciwko Dzienr ikowi Porannemu
Zarząd drukarni „Robotnika" o- 

trzymał od tymczasowego sekwestra- 
tora spółdzielni Oświata pismo urzę­
dowe, zakazujące drukowania gazety 
p t. „Dziennik Poranny".

Koło godz. 1 1 zrana do lokalu re­
dakcji i administracji „Dziennika Po 
rannegp" przybył tymcz. sekwestra- 
tor p. adw. Źaryn, zaprosił do siebie 
komitet pracowników administracji i 
redakcji wydawnictwa i zwrócił się 
do komitetu z przemówieniem, w któ 
rym zakomunikował:, jako tymczaso- 
w-y sekwestrator obowiązany jest 
dbać o to. aby przedsiębiorstwo nie 
zaciągało nowych zobowiązań, które 
mogą pociągnąć za sobą zadłużenie.

Na zadawane mu pytania, dlaczego 
przez swoje zarządzenia uniemożli 
wił przed wyrokiem sądu dalsze pro- 
w-adzenie przedsiębiorstwa i wpływ 
gotówki i na zapytanie, czy nie dzia­
łał pod wpływem zarządzeń kuratora 
Musioła, p. Żary n odpowiedział, że 
sam powziął decyzję, a jednocześnie 
że cofnąć jej nie może

Pracownicy w dalszej rozmowie 
stwierdzili, że domagają się przywró­
cenia wydawmnia pisma, zapewnienia 
pełnej wypłaty należnych poborow i 
przywrócenia działalności władz spół­
ki Oświata. W  rozmow ie stwierdzono

że w motywach wniosku p. Musioła 
podano dotychczas niesprawdzone Ii- 
czbyr, na których- nie można opierać 
żadnych zarządzeń. Pracownicy oś­
wiadczyli także, iż pomimo całkowi­
cie bezstronego stosunku do p. Żary- 
na nie mogą nui przyrzec oddania 
swojej pracy do jego rozporządzenia. 
P. Żąj-yn stwierdził, że oczywiście zu­
pełnie nie liczy na współpracę redak 
cji. Pomimo to nie wrymówdł nikomu 
z członków redakcji zarówno jak ni­
komu z pracowników administracji, 
odkładając te wymówienia do czasu 
po mającym zapaść dnia 5 bm. mery­
torycznym wyroku sądowy m

Jednocześnie p Żaryn zb iera ł, in­
formacje od wszystkich pracowników'

o ich pretensjach materialnych i za­
powiedział, że uda się do p. Musioła 
o otrzymanie odeń pieniędzy na urt 
gulowanie słusznych pretensyrj wszy­
stkich pracowników. Jak słuchać, p. 
Musioł odmówił wpłacenia nieodzo­
wnych kwot i wobec tego wszystkie 
pretenspe pracowników- zostają nie­
zaspokojone. Suma tych pretensyj 
jest dosyć znaczna, ponieważ niespo­
dziewanie zatrzymane w' biegu wy 
dawmictwo zatrudniało w administra­
cji, a w szczególności w bardzo roz­
winiętym dziale ekspedycji klikadzie 
siąt osób przeważnie kobiet. W szy ­
scy ci ludzie zostali na bruku bez za-- 
pewnienia dnia jutrzejszego.

^ralowt L i i  rylca WcJI in Kosze rnyeli 

KraLó if. Kr.nL owtilta 5.
Zawiadamia, iż dla wygody P. T. Klientów uruchomiła od 1 listo­
pada br. sprzedaż wędlin pud własnym zarządem w7 lokalu przy 
ul. Zwierzynieckiej 1. 14, —  Bufet obficie zaopatrzony stale w 
świeże wędliny. W  niedzielę i we środę flaczki z kiszką. O la- 
skawrc liczne odw-iedziny uprasza firma

A. S. SPIRA W  KRAKOWIE.

Przegląd i-rasy
SPRAW  4 „DZIENNIKA i'ORAtV 

NEGO*4
Pod powyższym tytułem czytamy w 

„Dzienniku Ludów ym" bardzo słusz­
ne uwagi:

„Sprawa „Dziennika Poranne­
go" oprócz swej strony prawnej 
której tu nie będziemy omawiać, 
ma jeszcze stronę moralną i stro 
nę polityczną. Zamykanie czy 
glajszaltownaie pisma żywego, 
mającego dziesiątki tysięcy udo- 
nentów wśród nauczycielstwa i 
inteligencji pracującej, przy po­
mocy prawnego fortelu i w wa­
runkach, których byliśmy świad 
kami, jest przecież czymś głębo 
ko niemoralnym.

Ale ważniejsza jeszcze m oże  
jt-st strona polityczna zagadnie­
nia. Mamy do czynienia z jeszcze 
jednym zamachem na wolność 
prasy demokratycznej, z próbą 
niszczenia prasy niezależnej, ma 
jącej odwagę obrony swego sta­
nowiska. Jak w tragediach Szek 
spira. autorem dramatu, wyko 
nawcą złego czynu jest postać / 
nieprawdziwego zdarzenia p. 
Musioł w asyście członków Zw. 
Młodej Polski, lin to, temu śro- 
dow isku przypadła rola niszcze­
nia wolnej prasy",

Do sprawy tej jeszcze powrócimy! 
KATOLICY FRANCUSCY PO STRO 

NIE LEW IC Y  
Niedawno donieśliśmy, że w Au­

strii duchowni katoliccy wypowiedzie 
li się za współpracą z socjalistami. 
Dziś wvpada_nam zarejestrować na­
stępującą wiadomość:

„Młoda Republika organizacja 
demokratycznych katolików7 fran 
cuskich, która ma kilku posłów 
w Izmie deputowanych i której 
przyw ódca, poseł Filip Seri-e jest 
podsekretarzem Stanu w gabine­
cie Chautemps‘a, odbyła ' swój 
kongres doroczny. Powzięła na 
nim uchwałę, stwierdzającą swo­
ją solidarność z innymiJMronnic 
twranii lew-icy. Jak widać, polity­
czne organizacje francuskie są 
znacznie dojrzalsze od naszych 
zaślepionych kler\kałów'11.

M.

Warszawa. (Tc-lef.) - Na skutek za4 
wieszenia sekwestru na wydawnic­
twie „Dziennika Porannego11, b. za­
rząd ZNP. zamierza powołać do ży­
cia nowe pismo, któreby utrzymywa­

ło kontaki z nauczycielstwem.
W  tej sprawie odbyła się ty dniu 

wczorajszym konferencja w Warsza­
wie. ,

Agsncjti „Echo“ cci? się
3 z w a l a  w i n ę  n a  “r. MUsrisictSzs

Krkjcwcy v sprawie awansów
Poznań. (Telef ) —  Na odbytym o- 

słatnio w Poznaniu zjeździć praeow 
ników kolejowych uchwalono m. in. 
w sprawie dodatków służbowych i a- 
wansów następującą rezolucję: 
'Wobec tego. że zapowiedziane przez 

Min. Komunikacji dodatki służbowe

Warszawa. Ag. „Echo 1 —  komuni­
kuje: W  związku z wiadomością po­
daną przez nas o nadużyciach w 7NP 
oraz zapowiedzią b. ząiządu pocią­
gnięcia nas do odpowiedzialności o 
zniesławienie, stwierdzamy: ? ie mie­
liśmy zamiaru nikogo zniesławiać a- 
ni też podawać tej wiadomości z ja 
kąkolwiek tendencją. A uczyniliśmy 
to, jak zresztą, staramy się czynić, z

obowiązku informacyjnego. W iado­
mość tę otrzymaliśmy ze .strony tych 
czynników, które dziś są prawnie za 
sprawy Z.NP. odpowiedzialne. To-też 
na przewód sądowy chetnie czekamy 
i podajemy dalszą wiadomość, (tylko 
ze względów informacyjnych), iż już 
w dniu dzisiejszym sprawy' gospodar 
ki ZNP. znajdują się u prokuratora.

Samobójstwo inż. Ruthy
F * n w i e s i i  s i ę  w  c e l i 9 c h c ą c  u n i k n ą ć

s k a n t l n l u
Praga. Uwięziony przed miesią­

cem przvw7odca partii sudecko-nie- 
mieekiej w Czecliosłowcaji inż. Ru- 
tha, oskarżony o homoseksualizm, 
popełni! dziś w nocy samobójstwo. 
Powiesił on się w celi więziennej j i o - 

mimo czujności straży.
Rozprawa sltdowa miała1 odbyć się 

w  najbliższych dniach. Jak się zdaje.' 
inż. Rutlia przez samobójstwo 'chciał 
uniknąć skandalu.

W  książce, którą c.zvtał. jako lek­
turę więzienną, zanotował ”!dvspozy- 
cje co do swego pogrzebu, a notatka

ta nosi, datę 29 października.
Wynika / tego. że od tego <'zasu 

inż. Rutlia nosił się z-zamiarem samo 
bó,jstwav

Pomimo, że straż więzienna nie po­
nosi żadnej winy, co stwierdzono u- 
Tzędowo, do więzienia udała się spe 
cjalna komisja z ministerstwa spra­
wiedliwości celem ustalenia okolicz­
nością 'w jakich więzień odebrał lobie 
życie.

Proces pozostaly7cb oskarżonych w 
tej aferze odbędzie się prawdopodo 
bme pod koniec bm.

TABLICE 
fT.J  E M A !JO W A viE

© W S iJ n M \W
P I  E C Z Ę C I E  
N U M E R  A T O  R  V
s p e c :alny  skład

przyborów rysunkowych

lembjcki
KROKWI PI ?mURmGKL2J

dla pracowników kolejowych nie zo­
stały dotychczas wprowadzone v- ży­
cie, zgromadzeni domagają się rych 
łcj realizacji tych przyrzeczeń i ouję­
cia dodatkami służbowymi jak naj­
większej liczby praeow ników.

W  sprawrie mająeyrch nastąpić od 1 
stycznia 1938 r. awansów, zgromadzę 
ni domagają sic awansowania przede 
wszystkim tych, którzy okresie ostat­
nich 5 lat nic awansowali, a także 
tycie,‘'których przy wprowadzeniu no 
wych przepisów uposażeniow-yeh w 
roku 1934 niżej zaszeregowano, przy 
czym przy wszystkich awansach pod 
stawą winno być starszeństwo służbo
W7C.

POD WŁOS...
ciągle panuje dawny7, wrogi nastrój. 
Boję się tylko, czy ten długi postój, 
nic spowoduje nam ogólny zastój...

ELEM.

Sprawa 13-tu sowieckich działaczy
o b w i n i a n y c h  a  z a m a c h  n a  S t a l i n  a

Moskwa. 6. 11. —  Gazeta „Zoria 
Wostoka" donosi z Tyfłisu, że w Su 
chumie rozpoczął się proces 13 h od­
powiedzialnych działaczy z sowiec­
kiego ^autonomicznego państewka Ab­
chazji którym zarzucą się zorganizo­
wanie zamachu na Stalina oraz zbrój

nego powstania na wypadek zaanga 
] żowania się Rosji W'»wroinę, w celu o- 

derwania się Abchazji od ZSRR. i 
szpiegostwo. Głównym oskarżonym 
jest b. preezs Gik‘u .Centralny Korni 
tet Wykonawczy l) Abchazji - Ncr 

| stor Lakoba.

klęska chiftska w Szansi
1'okio. Wedle doniesień z Pe- złamany Armia japońska napiera iąJ

kinu. opór wojsk chińskich vv pro­
wincji Szansi miał zostać zupełnie

ca na Taiynanfu, znajduje się w od­
ległości-około 30 km mi \ półnóć od 
tego miasta.



KRAKOW SKI KURIER PORANNY b

W A 2N F  n u m e r y
TELEFONICZNE
Pogotowia rat. l i l i i .  
Stiaż oguiuwa 121-11. 
Zegarynka 98.
Poczl, biuro zltc. 153-00 
Centr. międzym. 37. 
Informator telef. lY^-OO 
Biuro napr. telei. 150-50 
Informator kol. 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. elektr. 150-70 
Centr. wodociąg. 121-99

k a l e n d a r z  r z y m .-k a t o l i c i< i
Sobota: Leonarda.
Niedziela: Herkulana.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „M agiczny klucz1' i „Kocliana dzie 

wczyna".
APO LLO : „Siódme niebo .
ATLA N T IC : „Ram ona" i „N icpoń
BAGATELA- „Poa  Tw oją obroni;" i rewia 

„Czarowny walc".
PROM IEŃ: „Koncert dworski".
STE LLA : „P iytro wyżej '.
SZTUKA: „Ku wolności*'.
UCIECHA: „Zaginiony horyzont".
W A N D A : „Skłamałam".
FO TO PLASTIKO N  (ul. Szczepańska 5): 

„Szw ajcaria" (St. Gotthard w  śniegu).

■i- ^

NIEDiZIKLA, 7 L ISTO PAD A
8'30 „Czy i jak może rolnik oszczędzać* 

wygi. inż. Mieczysław' Nowak. 8 40 Muzyka, 
i) Transmisja nabożeństwa z Koronowa. 
10*30 Muzyka. 12*03 Poranek symfoniczny. 
13 „Scenariusze baletowe" wygł. vY iesław 
Górecki. 13*10 Fragment z powieści Jana 
Wiktora: „W ierzby nad Sekwaną" czyta dr 
Władysław Dobrowolski. 13*30 Muzyka obia 
iowa. 14 45 Audycja dla wsi. 15‘45 „K ron i­
ki naroczańskie" Mieczysława Lisiewiczo. 
16*05 Utwory na dwa fortepiany w  wyk. 
Hanny Dicksteinówny i .Jerzego Letelda. 
16*45 „Anielcia i życie" powieść mówiona 
Heleny Boguszewskiej. 17 „Podw ieczorek 
przv m ikrofonie".' 18*55 Powsz. l i atr W yo 
braźni: „Jak Sobieski z Kowalichą tańco­
wał" słuchowisko Julii Daszyńskiej, muzy­
ka Mieczysława Ottona Żukowskiego .wzno­
wienie). 19*40 .Asnyk natchnieniem muzy­
ków 1 — wykonawcy: Ryszard Gruszczyński 
(śpiew), W acław Geiger (akomp.) 20 W ie ­
czór miłych melodii. W ękonawcy: W ili W i­
liński (śpiew), Jerzy Petersburski (fo r t ) Hen 
ryk Gold (skrz.). 2115 Dwa skecze: „Maski 
Roberta Stone‘a“  Juliana M ilgroma i „Strzał 
w nocy* Mieczysława Zydlera. 2150 Maria 
Curie-Sklodowska w 70 rocznicę urodzin, 
wygi R. Dalborowa. 22*05 Pieśni Moniuszki 
w wyk. J. Huppertowej. 23 Muzyka.

IciJLaJLó
de

MROHOlil. UL UJISinfl 2
TE .135-77

4 e li  p ię k n e  k w i a i y ! ! !

„S PO TK A N IE  RADIOSŁUCHACZ! KRAKO ­
W SKICH  Z PANEM  ZAGŁOBĄ"

Ciekawe słuchowisko dla młodzieży nada­
je  Rozgłośnia krakowska w swoim lokal­
nym programie w dniu 8 bili. o godz. la  05.

Słuchowisko w opracowaniu Anny W aj- 
iłowej, nosi tytuł ..Dziwna przę goda harce­
rza". Bohater oprowadza przybyłego do Kra 
l o r a  znanego z „T ry log ii ' Sienkiewicza —  
Zagłobę, po plantach krakowskich.

W ESO ŁA R E W IA  W  „B A G A T E L I"
Jak jeszcze nigdy lak na dzisiejszej re­

w ii p. t. Czarowny w alc" można się ser­
decznie uśmiać. Występuje bowiem znany 
krakowskiej publiczności Tadeusz Kilarski, 
który dobrze udanymi scenami zmusza bez 
przerwy widownię do śmiechu, sp •• minie 
w .aktualnym skeczu „Jak należy chodzić 
w , Krakow ie". W raz z Ułitym gościem .w y­
stępuje cały zespól warszawski z Ref-Re 
nem. OU-ńska. Konarzewska. Ostrowskim i 
Babińskim na czele. Dziś w sobotę i jutro 
w niedzielę powtórzenie całego programu.

Kraków Jo wieczora...
Tu nie ?tajnia!-oświadczył pro!. Pieńkowski

s t u c M e a ł o m  i  pt̂ zeru/a# w y k ł a d !
Sm u lnu sława, jaką uzyskał Uni- 

wirsytet Warszawski dzięki wprowa­
dzeniu „ghetta** ławkowego, zachęci­
ła naszych domorosłych młodych en­
deków do „szlachetnej** rjwalizaeji o 
dorównanie uczelni stołecznej. Ponie­
waż Rektor i Senat naszej czcigodnej 
uczelni nie ulegli naciskowi pustogło 
wych rycerzy łomu i „ghetta**, posta­
nowili oni poradzić sobie sami.

Od dn. 20. 10. br. grupa studentów 
endeckich na Wydz. Lekarskim IJ. ,J. 
usiłuje wprowadzić narodowościowy 
podział miejsc. Rzecz sprowadza się 
oąsywlśeie do gwałtu fizycznego, sto­
sowanego przez grupę epdecką —  ja­
kie odważne! —  wobec pojedynczych

studentek i studentów narodowości 
żydowskiej; wyciąga się ich przemocą 
z ławek i spęuza na lewą stronę. E- 
fekt jest ten, że studenci żydowscy 
stoją w ciągu wszystkich wykładów, 
nie chcąc siadać na „żydowskich** 
ławkach.

Z uznaniem podkreślić trzeoa sta­
nowisko niektórych profesorów. 
Wczoraj np. prof. Pieńkowski spo­
strzegłszy brutalne zachowanie się je 
dnego z bojówkarzy woLec student­
ki żydowTskiej, skarcił awanturników 
słowami: „tu nie stajnia** i przerwał 
wykład. Podziałało to na rozzuchwa­
lonych studentów enaenckich jak ku 
bei zimnej wody.

Wareholskic wybryki nie znajdują 
uznania nawet u profesorów, przyzna 
jącyeh się do swego nastawienia an­
tysemickiego.

Prof. Rogalski na wykłaazie ana­
tomii topograficznej kategorycznie 
zażądał dopuszczenia studentów Ży­
dów na dowolne miejsca. Wystąpie­
nie prof. Rogalskiego było oczyw iś­
cie skuteczne.

Opisane fakty dowodzą, że stano­
wcza i godna postawa profesorów mo 
że usunąć obecny, naprężony i unie­
możliwiający normalną pracę, stan 
rzeczy na Wvdz. Lekarskim U. 1

Co powiedzą delegaci Legionistów ?
Kraków. —  W kołaeh legionistów* 

na ealym obszarze województwa kra 
kowskiego ogromne zaintert sowanie 
wywołuje fant, co zawiera wygłoszo­
na na odprawie w stolicj mowa Mar­
szałka Śmigłego - Rydza. Jak słychać 
w najbliższym czasie ma zostać zwo­
łani- do Krakowa zebranie starszyzny 
legionowej, a więc zarządów obwo­
dów i komendantów kół z terenu wo

jewodztwa krakowskiego w Olean­
drach. Na wspomnianein zebraniu dc 
legaeja okręgu, która brała czynny ir  
dział w odprawie, złoży szczegółowe 
sprawozdanie, informując o tym, co 
zlecił i czego od obozu legionowego 
oczekuje Marszohk Śmigły Rydz.

Obecnie krakowski związek legio­
nistów *-ozpoezął przygotowania do 
uroczystości związanych z dniem 11

listopada. W  związku z tym nasuwa 
się uwaga o coraz zacieśniających się 
na tutejszym terenie w ęzłach współ­
działania miedzy Związkiem Legion? 
stów a całością orgąmzacyj komba­
tanckich, wchodzących w skład Fede 
racji Związków Obrońców Ojczyzny. 
Po 11 listopada odbędzie się w Krako 
wie plenarne zebranie legionistów o 
charakterze informacyjnym.

Aryjczyto wzięl za... Zyda
(Z. S.) Wczoraj koło g. 8-ej wieczo­

rem miał miejsce występ chuliganerii 
krakowskiej. Umieszczoną na fronto­
nie domu przy Rynku gł. 8 w }w iesz  
kę pisemka-„Samoobrona narodowa** 
usiłował odczytać przechodzień uli­
czny. Z „gniazdka4*, mieszczącego się 
przy Rynku gł. 1. 8 podbiegło „dobra­
ne" towarzystwo, złożone z 15 osób 
obojga płci i przechodnia wspomnia­

nego zaatakowało. Odruch antysemi­
cki jednak się tvm razem nie powiódł 
bo przechodzień się bronił... Mimo to 
wyszedł z walki z pokaleczonym no­
sem a nadbiegły posterunkowy PP. 
tegoż przechodnia wylegitymował. 
Okazało się jednak, iż napadnięty 
je-st czystej rasy aryjczykiem, które­
go bohaterzy i bohaterki z pod zna­
ku \. D. wzięli za Żyda.,, pobili go

i po bohatersku uciekli do bramy, 
przy Rynku gł. 1. 6.

I-akt ten najdobitniej świadczy o 
tym do czego doprowadza zaślepie­
nie gra tjących po Rynku gł. chuli 
ganów. Nie mając pod ręką Żyda, po­
bili... katolika' Kiedy raz wreszcie 
policja krakowska zrobi z chuligane­
rią krakowską porządek?

Z ZEMSTY PODPALIŁ DOMOSTWO
Przed sądem przysięgłych zasiadł 

dzis Jan Możdżeń, oskarżony i pod­
palenie dwu gospodarstw.

Dniu 19 marca br. zauważono, że 
w Kobyln płonie zagroda Emanuela 
Ss wałs . Tegoż samego dnia podpalo-

swego wroga
no w Wiśniczu Sla:*}m domostwo ^n 
loniego Kokoszki. Śledztwo wskazało 
na Możdżenia, jako sprawcę obu tych 
czynów. Przyznał on się do winy, 
twierdząc, że podpalił dom Sywały 
z zemst} i żalu za niszczenie przez

tegoż jego pożycia małżeńskiego.
Trybunałowi sędziowskiemu prze­

wodniczy s, o. dr Konopka, oskarża 
prokurator Mirczyńską broni adw. 
Goi vczko.

Likwidacja moratorium hipoteczn.
Onegdaj odbyło się w Związku W ic 

rzycieli Województwa Krakowskiego 
w Krakowie zebranie wierzycieli h i ­
potecznych, poświęcone powyższej 
sprawie, przy liczn} m udziale osób 
zaintcersowanych.

W  zebraniu uczestniczyli reprezen- 
lanci komitetów wiąr.zycielskicJi. w y­

branych na zebraniach w Związku I.o 
katorów i w Stowarzyszeniu Kupców 
w Krakowie.

Po wyczerpującym referacie dra- 
Rudolfa Bcresa wyłoniła się ożywio­
na dyskusja w wyniku której posta­
nowiono. aby Związek Wierzycieli łą 
cznie z powyżej wymienionymi Ko-

Hrebis Cava4ong3 bliski śmierci
Paryż. —  Syn b. króla Alfonsa 

M I I .  lir. Cavadonga cierpiący na he­
mofilię — bliski jest śmierci. Lekarze 
orzekli, że ostatnie up ł}w y krw i były 
lak obfite, iż hrabia tylko cudem mo­
że uniknąć śmierci. Hemofilia polega

na braku składników we krwi. które 
powodują jej skrzepnięcie konieczne 
do hamowania krwotoku. Na hemo­
filię zmarł książę Aleksy, syn Cara 
Aleksandra.

ha 6 dni do Budapesztu
j f  a H * * m / i  wrociijs^ości o j  rocznicę 

ś m i e r c i  <t#era. B S e m a
Jak wiadomo, w dniu 10 grudnia* 

przypada rocznica śmierci gen. Be­
ma. Z lej okazji T o w a lz }s iw o  Węgier 
sko - Polskie w Budapeszcie przygo- 
tow u je wielkie uroczysto.-ci i akadt*

mię ku czci hohalera powstania 1831 
r. i wodza powstania węgierskiego 

Na uroczystości tc wyjedzie w  dnui 
9 grudnia wycieczka, którą organizu 
j^’ w spólnie Towarzystwo Polsko W ę

mitetami wypracował szczegółowy 
projekt ustawy likwidującej morato­
rium hipoteczne.

Projekt ten, który ma w jak naj­
szerszym zakresie chronić interesy 
wierzycieli, przedłożony ma być na­
stępnie przez specjalną delegację mia 
rodajnym cz\ nnikom.

Równocześnie Związek Wierzycieli 
przystępeijąc do organizowania w ie­
rzycieli hipotecznych, wzywa wszyst 
kich zainteresowanych, aby rejestro­
wali swoje wierzytelności w Związku 
Wierzycieli. Zgłoszenia prz }jm uje Se 
kretariat, Kraków, Rynek Główny I. 
33 codziennie między godz 5— 7 pop.

OZONOW Y „STRUMYK** 
Warszawa. (Telef.) —  Już w naj- 

bliższ! m tygodniu ukaże się stały do 
datek-czasopismo dla dzieci wydane 
przez OZON pod nazwą „Sti Umyk“ . 
Będzie to dodatek do organu wiejskie 
go OZN. Vv 1 "*’

gierskie i Polsko Węgierska Izba Han 
dlowr. w . Warszawie (Al. Ujazdow­
skie 39). Wycieczka, która trwać hę- 
dzie 6 dni. uzyskała znaczne ulg* pa­
szportowe. , ; *■' • '-*

• *a,*.U-D-'- •*.-.......... *

t
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WŁOCH MARCONI CZY SŁOWAK MURGASZ?
W  jakiej mierze wielkie wynalazki 

są dziełem jednostki? Życie społecz­
ności ludzkiej staje się coraz to bar 
dziej skomplikowane. Wielkie wyna­
lazki obecnie nie są już dziełem jed­
nego człowieka. Długie lata myśl się 
rodzi, dojrzewa i długo to trwa. za­
nim myśl jest realizowana. Czasem 
myśl jednego realizuje dopiero poto­
mstwo. Wszak ile to mamy wypad­
ków, że wynalazki współczesne są re­
alizacją pomysłów słynnego pisarza 
Juliusza Vernego. Rzecz prosta, że 
słynnym później staje się ten, który 
myśl wcielił w życie i przyszedł z 
praktyczną realizacją pomysłu.

Typowym  przykładem gorzkiego 
losu wielu wynalazców jest skromny 
Słowak Józef Murgasz, który nie ma­
łe zasługi położył w dziele telegrafii 
bez drutu. Słowak ten prześladowany 
był za swe przekonania narodowe, 
tak, że zmuszony był wyemigrować 
do Stanów Zjednoczonych, gdzie jako 
ksiądz działał w osadzie górniczej 
W ilkes Bare w  Pensylwanii. Sprawa 
Murgasza przytoczona może być ja­
ko dowód, że współczesność nie zaw­
sze sprawiedliwia ocenia pracę tych, 
którzy dawali pierwsze początki w iel­
kich odkryć i wynalazków.

W  zbiorze prac literackich „Towa- 
rzystwo", który wydany był w roku 
1900 w Rużoberku na Słowaczyźnie, 
znajdujemy artykuł Murgasza p. I. 
„Telegrafowanie bez drutu“ . Na wstę 
pie czytamy tam Wśród wynalazków 
z dziedziny elektryczności nie ma nic 
cudowniejszego i tak tajemniczego, 
jak telegrafowanie bez drutu.

Margosz dowodzi, że idea telegra­
fowania bez drutu jest dosyć stara: 
„Telegrafowanie bez diutu to nie no­
wa rzecz. Nad tym zastanawiano się 
już w  roku 1832. gdy Michał Faraday 
ogłosił prawo V oltaindukcji. Później 
w  roku 1881 W. Smidt, w  roku 1885 
znowu Pelis dokonywał eksperymen­
tów z wagonami kolejowymi. W  ro­
ku 1892 Cnarles A. Stevenson i W. H 
Preece przeprowadzali próby na od­
ległość 5 km. Z pośród wszysrkich 
jednak dopiero Marconi dopiął naj­
wspanialszych wyników, bowiem on 
telegrafuje na odległość 80 mil“ . —  
Cała rzecz —  pisze Murgasz w roku 
1900 —  jest w stadium rozwoju i nie 
wiemy, jaka będzie przyszłość tych 
prób

Dziś w itmy dobrze, co czas w tej 
dziedzinie nam przyniósł Świat po­
siada obecnie doskonałe stacje nada­
wcze i odbiorcze, które nas łączą z 
całym światem. Niebawem udoskona

INSTYTUT KOSMETYCZNY

„LA-FEE“
pod kier. lekarskim

po powrocie z Paryża i W iednia, wykonuje 
wszelkie zabiegi kosmetyczne wedle nujnow 
SJByeh metod zagranicznych. —  Najnowszy­

mi aparatami.
Kierowniczka Peta KRANZ-BRa CIEJOW SKA 
Kr&JiOw XX II. Lwowska 22. —  Tclcf. IS4-64

lona będzie nawet telewizja. Jednak 
i dziś powiedzieć możemy za Murga- 
szem: Nie wiemy, co przyniesie nam 
przyszłość...

W róćm y jednak do słowackiego 
wynalazcy Margusza, który zdobył 
rozgłos światowy. W  roku iyu5 opa­
tentował swój wynalazek, którym wy 
syłał telegrafem bez drutu wiadomo­

ści na odległość 19 mil. Popadł jed­
nak w konflikt z Marconim co do pia 
wa pierwszeństwa. Trvbunał Najwyż 
szy w New Yorku przyznał i stwier­
dził, że prawo pierwszeństwa tak do­
niosłego wynalazku przysługuje du- 
cnownemu słowackiemu w \meryce, 
ks. Józefowi Murgaszowi.

Ten wyrok trybunału amerykań­

skiego jednak popadł w zapomnienie 
w okresie późniejszego rozmachu ra- 
diotelegrafii. Świat musi jednak prz> 
pomnieć sobie, że ojcem telegrafii 
bez drutu, dzisiejszego radia, jest 
Słowak, Józef Murgasz. W  roku 
upływa dziesięć lat od śmierci Mur­
gasza. Pisma słowacKie przypomina­
ją już teraz tę rocznicę i domagają 
się wszczęcia akcji, celem uznania 
prac pionierskich Murgasza w dzi«" 
dżinie radiofonii.

Jadwiga Snv sarska wyjaśnia
Od czołowej gwiazdy ekranu 

polskiego Jadwigi Smosarskiej 
otrzymaliśmy poniższy list z pro 
śbą o wydrukowanie.

Wielce Szanowny Panie Redaktorzel

Uprzejmie proszę o łasli udziele­
nie mi gościny na łamach Pańskiego 
poczytnego pisma w następującej 
sprawie: Od czasu, gdy pojawiły się 
wiadomości o moim filmie pod tyt. 
SKŁAM AŁAM , otrzymuję wiele listów 
których aułorki i autorzy wyrażają 
żal, że zgodziłam się grać rolę (jak so­
bie wyobrażają) kobiety złej, prze­
wrotnej i „demonicznej", kobiety, któ 
ra żyje kłamstwem i kompromisem.

Wzruszona tak żywym okazywa­
niem mi zainteresowania moją pra­
cą dla filmu, nie jestem w  stanie ze 
względów technicznycn odpowiedzieć 
na każdy list osobno, dlatego pragnę 
ią drogą wyjaśnić, że wszystkie uwa­
gi i żale są całkiem przedwczesne. 
Być może, że powodem mylnego tłu 
maczenia sobie mej roli stało się zbył 
dosłowne rozumienie tytułu filmu

„S K ŁAM AŁA M ".

W  rzeczywistości jest to postać ko­
biety, która zbyt prosto i z łatwowier 
nością podchodzi do ludzi i życia do­
znaje wiele krzywdy, aby w końcu u- 
zyskać jedj ną, upragnioną nagrodę:

v ielką miłość kochanego cztowieka. 
Postać ujemną natomiast w tym fil* 
mie odtwarza Eugeniusz Bodo.

Nie jestem upoważnioną do zdra­
dzenia tajemnicy filmu (a tym było­
by opowiedzenie jego treści), dlatego 
też proszę o cierpliwość aż do dnia 
wejścia filmu „S K Ł A M A Ł A M " na e- 
krany, który całą sprawę wyjaśni.

Przy okazji serdecznie pozdrawiam 
miłych moich korespondentów, któ­
rych uwagi zawsze biorę poważnie 
i wysoko sobie cenię.

Racz przyjęć wielce Szanowny Pa­
nie Redaktorze słowa prawdziwego 
poważania

Jadwiga Smosarska-

Za mało posterunkowych
cc/ R y n k u  G ł ó w n y m

P. P.
(Z. S.) Jak się informujemy, w Ryn 

ku głównym pełni w dzień i nocy służ 
bę tylko 2 poster PP. Liczba ta jest 
bezwarunkowo za mała o ile się zwa­
ży, że jeden posterunkowy stale peł­
nić musi służbę w Sukiennicach dla 
utrzymania spokoju i porządku. —  
Drugi zaś, pełniący służbę na Rynku

GŁOSY CZYTELNIKÓW

gl. stale zajęty jest coraz to inną in­
terwencją. Z tego powodu zwłaszcza 
w godzinach wieczornych i nocnych 
trudno w Rynku spotkać posterunko­
wego PP., zajętego interwencją w tej 
właśnie chwili po przeciwległej stro­
nie Rynku gł. W  okresie ostatnich 
chuligańskich wystąpień należy bez-

warankowo zwiększyć liczbę poste 
runkowych PP., pełniących służbę 
przy Rynku gł. aby przynajmniej w 
samym sercu Krakowa mógł być za 
p^wtiiony spokój i bezpieczeństwo 
przechodniów. Mieszkańcy Krakowa 
zwracają na ten stan rzeczy uwagę 
Starostwa grodzkiego w Krakowie.

ffloszfcaDcg Osreeffer ro im t n i c z e y o
t o n ą  w  c i e m n o ś c i a c h

Czytaliśmy duże i sążniste artyku­
ły w gazetach o tym, że Kraków wzo 
rem wielkich miast buduje specjalne 
nowoczesne bloki mieszkaniowe dla 
robotników krakowskich i że poda­
nia w sprawie przyznania tych mie­
szkań należy kierować do specjalne­
go yydziału

W  kilku miesiącach bloki takie wy 
budowano wśród pól i łąk podkrako­
wskich w miejscu zdrowym i położo­

nym blisko słynnych Krzemionek, 
gdzie panuje ciemność i gdzie gnież­
dżą się wszelkie ciemne męty kra­
kowskie.

Władze miejskie poszły jeszcze da­
lej na rękę mieszkańcom osiedla ro­
botniczego, Ło oto zbudowały specjał 
ną drogę, łączącą Osiedle robotnicze 
z miastem przez ulicę Szwedzką.

O jednym tylko zapomniały owe 
władze miejskie. Oto nie umieszczo­

no na tej nowej ulicy lamp, które by 
łyby tam naprawdę potrzebniejsze, 
aniżeli w innej części miasta! Efekt 
zaś taki, że mieszkańcy Osiedla boją 
się wychodzić nocami ezy też wieczo­
rami do miasta, a jeżeli już zmuszeni 
.dą, to są niepewni, czy nie napadnie 
ich jaki mieszkaniec grot Twardow­
skiego!

Możeby jednak władze miejskie za 
nteresowały się tym czarodziejskim. 

Osiedlem i poleciły je oświetlić!

Brak morskiej floty małotonażowej
Rok bieżący zaznaczył się w Gdyni 

zdecydowanym brakiem tonażu na 
wszystkich niemal liniach regular­
nych, a także i w żegludze kabotażo­
wej. O ile w latach poprzednirh zda­
rzały7 się w7ypadki, że statki polskie 
bywały unieruchomione z powodu 
braku ładunków7, o tyle obecnie bu- 
dow7a nowego taboru dla naszej ma

POLACY W BRAZYLII ZACHWYCENI
m o  m i i w o ś c i ą  s ł u c h a n i a  n u d y  r  j i  z f * o t s k i

Korespondent Polskiej Agencji Teiegraficz 
nej z Rio de Janeiro donosi, iż zmiana go­
dzin nadawania programu przez krótkofa­
lówki polskie SPW  i SPD wpłynęła bardzo 
dodatnio na odbiór polskich audycyj radio- 
myeh na terenie największego skupiska em i­
gracji poiskiej w Stanie Parana w Brazylii. 
Jak wiadomo, dawmiej Polacy w Brazylii 
skarżyli się, że programy radiowe stacyj kró 
tkotalowych, nadawane w W arszawie w go- 
dzinarh popołudniow7vch, odbierane były w 
Kuryiyuic. z powodu różnicy czasu m iędzy 
Polską a Brazylią w godzinach połudi. o- 
wycb, a więc w porze zajęć. Biorąc to pod 
uwagę, przesunięto porę nadawania progra­
mów przez stacje krótkofalowe na godziny 
od 12 do 1 w nocy ■* dnie powszednie i od 
12 do 3 w nocy w Ob >ty i niedziele, dzięki 
czemu Brazylia mo*t‘ słuchać audycyj po l­
skich s dnie powszednie od 8 do 9 w ieczo­
rem i od 8 do 11 uńećzotem w soboty i nie- 
U ieie PotacT zamieszkali w Argentynie m.

ją odbiór 
wcześniej.

polskich programów o godzinę

W  depeszy swej brazylijski korespi ndeni 
P A T ‘a donosi: , W ielką radością dla osad­
nictwa polskiego w Paranie jest fakt, źe sil­
niejsze aparaty radiowe odbierają dobrze i 
prawie bez przeszkód audycje nadawane 
przez Pol-,kii: Radio w Warszawie. Redakcje 
pism polskich otrzymały już kilka pełnych 
wzruszenia relaoyj listownych z zapowie­
dzią, że będą napływały i dalsze. Korespon­
dent PóT"a w Rio de Janeiro otrzymał de­
peszę, podpisaną przez kilku członków „Ju 
naka" w Kurytybie, donoszących, iż w dn, 
15. 10. wysłuchali gremialnie polskiej audy 
cji. Cała grupa „Junaków77 słuchała hvmnu 
narodowego, kończącego audycję —  stojąc.

Dzięki audycjom Polskiego Radiu, działa­
cze oświatowi no em igracji otrzvniują nowy 
w ielk i instrument skutecznej walki z wyna­
rodowieniem naszej emigracji.

rynarki handlowej staje się kwestią 
palącą i nadzwyczaj aktualną. Cha­
rakter portu gdyńskiego, najnowo- 
wocześniej urządzonego portu na Bał 
tyku —  jhUo portu przeładunkowe­
go i tranzytowego powoduje nieogra­
niczone możliwości powstawania szla 
ków transportowych. Często się zda­
rza, źe obce statki oceaniczne zawi­
jają do Gdyni z ładunkami wysoko- 
tonażowymi i ładunki te już małymi 
statkami zostają rozprowadzone po 
krajach bałtyckich.

Niestety, posiadamy za mało tych

statków. Towarzystwo Żegluga Pol­
ska zmuszone było w bież. sezonie 
zaczarterować 4 obce statki przecięt­
nie po 1.1000 TDW ., uruchomiając 
ósmą z kolei regularną linię do za­
chodniej i północnej Finlandii.

Najsilniej jednak odczuwamy dziś 
potrzebę kilku statków o poj. 350 do 
500 ton do rozprowadzenia przywie 
zionych hulunków drobnicowych (o- 
statnio np. wyładowano w Gdyni dla 
Libawy 240 ton blachy okrętowej) —  
skompletowanie jednak 1.100 ton jest 
bardzo trudne i opóźnia transporty.

!■

W A

Świat nękany tylu przeciwieństwa­
mi, zawierającymi w sobie zarodek 
niebezpiecznych konfliktów, sto: te­
raz przed groźbą nowej katastrofy, w 
obliczu której powiedzenie, że „ży je­
my na wulkanie" —  traci znaczenie 
prostej przenośni.

Jak pisze jeden z popularnych ty­
godników amerykańskich, biednej, 
znękanej ziemi grozi dosłownie rozer 
wanie, wskutek wzrastającej coraz 
bardziej prężności gazów, wytwarza­
jących się we wnętrzu naszego globu. 
Autor tego artykułu dochodzi do 
swych ponurych horoskopów na pod 
stawie prowadzonych od wielu lat

obserwacjj wstrząsów ziemi, które,, 
nie wywołując katastrofy na powierz­
chni, stają się jednak coraz częstsze 
i silniejsze, co zdaniem autora, świa­
dczy o wzrastającej stale prężność 
sił ośrodkowych, działających we 
wnętrzu ziemi. Żyjemy więc na wul­
kanie nie tylko w sensie przenośnym 
ale w najhardziej rzeczywistym 

Rewelacyjne odkrycie autora w y­
wołało w licznych amerykańskich se­
ktach, których podstawą jest wiara 
w bliski koniec świata, a zwłaszcz i 
wśród baptystów i adwentystów stan 
gorączkowego podniecenia.
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
Jugosławia żąda oddania

o l i m p i a d ą ^
Mitropa-Cup 1937 w cyfrach

ugosłow.ański Komitet Olimpijski 
°a swym ostatnim posiedzeniu po­
wziął nader doniosłą uchwałę.

Oto Jugosławianie wystąpią w naj­
bliższym kongresie olimpijskim w 
Kairze z wnioskiem, by odebrać Ja- 
Panii organizację OPmpiady w 1940 
Toku. Wniosek ten będzie poddany

Nowinki
15.71 m, 15.43 m, 15.06 m, —  uzy­

skali w kuli trzej miotacze niemiec­
cy Wólkę 'mistrz olimpijski), Stóck 
' Trippe na zawodach w hali hambu1- 
* ie j ’ i:# '

Skocznie narciarskie w Szwecji bę 
dą oświetlone elektrycznością, dzię­
ki czemu zawody będą rozgrywane 
lakże wieczorem.

40.00u dolarów b\ło w mniemaniu 
mistrza bokserskiego świata w. pół­
ciężkiej, Lewisa zbyt małym hono­
rarium za rozegranie meczu z mi­
strzem Anglii w Londynie. Lewis za 
żądał tylko 5 wolnsch przejazdów o- 
krętowych z USA do Anglii, zwrotu 
kosztów treningu itd. Zirytowani An­
glicy rozmyślili się i wycofali propo­
r c j ę

Sędzia Langenus (Belgia) poprowa 
dzi zawody piłkarskie Anglia— Cze­
chosłowacja 1 grudnia w Londynie.

Glaser, znany w Warszawie repre­
zentacyjny bramkarz Jugosławii, zo­
stał usunięty z 1 drużyny swego ma­
cierzystego klubu „Gradiański“  —- 
Zagrzeb. Powodem tej decyzji była 
kompromitująco słaba forma, jaką 
Gla.ser „błysnął'1 na kilku ostatnich 
meczach

rtapid— Ujpesi 1.1, Siavia— Austria 
4:2. Dwa międzynarodowe mecze to­
warzyskie rozegrane w poniedziałek 
w  Wiedniu wykazały, że fotbal air

NO W Y NUMER „SYG N A ŁÓ W "
t.islopadowy numer „Sygnałów", klóry u- 

azal się 1 hm., zawiera treść następującą:
.1. Kott: Strażacy i pisarze. M Bibrowski: 

Targowica. A. Kowalska: Białe noce i czar- 
» e  dni. M. Koszyc-Szolajska: W ozy  Łez kół. 
r .  Hulka-Laskowski: Aspekty baroku. M.
Ossowska-;-Wolność nauki. P. Sandaucrowa 
Porębowic*. Z. Bieńkowski: Z poezji francu­
skiej. .1. Brzostowska: Sprawy najważn iej­
sze. M. Chmielowiec: Rozważania o poezji. 
I’ . Banaś: Na zakrętach historii. Z. Jarosz: 
Uwagi i koncepcje. L. Moulin (Bruksela): 
Arthur Rimbaud. W . Jaworski: Stefan Geor- 
ge M. Pronunskf: Szkota uwoazicielstwa.
•S. Amarant: świat po niewidomemu A. No­
w icki: I.ech. Czech i Rus. .1. K Weintraub: 
Ballada o przyjściu Mesjasza. T. Hollender: 
Ozień. P. Korzuct Nietoperze i dwie łasi- 
.:e. J. Huszcza. Wyrocznia. S. Frank: Rodo­
wód masona. E. Lipiński: Przygniatająca 
większość (rys.) Przegląd prasy. Korespon­
dencja

Adres redakcji i administracji: Lwów,
bauke Bosaka l ‘J. Cena egzemplarza 50 gr 
Prenumerata roczna 5 zł , półroczna zł 2.60, 
kwartalna zl 1.40.

FORMY PRZENIESIENIA PRAW A  
WŁASNOŚCI NA NIERUCHOMOŚCI

Staraniem Towarzystwa Właścicie 
li Realności Wielkiego Krakowa, od 
b*»dzie się dnia 10 bni. tj. we środę 
punktualnie o godz. 7-ej wieczorem 
w sali Towarzystwa przy ul św. Mar 
ka 20, 1. p. (nie w sali Stowarzyszenia 
Kupców), wieczór informacyjny, na 
którym rejent Jan Ryblewski wygło­
si odczyt pod powvższvm tytułem. 
Wstęp wolny.

W IECZÓR M IŁYCH MELODY.I
W  niedzielnym koncercie o godz. 20 w y­

stąpią przed mikrofonem krakowskiej Roz­
głośni czołowi kompozytorzy muzyki lekkiej 
Artur Gold i Jerzy Petersburski, a niespo­
dzianką będzie udział znanego z aitdycyj 
radiowych i popularnego piosenkarza p. W i­
li W ilińskiego.

F i n i a n d i i
pod głosowanie i o ile uzyska w ięk­
szość —• wtedy najbliższa olimpiada 
odbędzie się rzecz jasna w Finlandii.

Motywy, dla których jugosłowiań­
ski Komitet Olimpijski wszczyna woj 
nę sportową z Japonią —  nie są wia 
dome.

sportowe
striacki ostatnio znacznie podupadł.

23:0! Takie rekordowe zwycięstwo 
odniósł KS. Wysokie Tatry (Zakopa­
ne) nad miejscową Makkabi. Mecz to 
warzyski.

Kraków ma możność w tych dniach 
oglądać rewelacyjny wynalazek tech­
niczny, z dziedziny filmu. Oto po raz 
pierwszy w historii kinematografii 
zdołano uzyskać na ekranie idealną 
synchronizację dźwięku mowy pol­
skiej z obrazem, a to dzięki genialne­
mu wynalazkowi, zastosowanemu w 
filmie pt. „Ku wolności1*.

Ten słynny już dziś na calv świat

Tegoroczne boje o Mitropa Cup 
zakończyły się w Rzymie, gdzie przed 
stawiciel Węgier, Ferencvaros zdobył 
dzięki zwycięstwu nad Lazio tytuł 
mistrza.

Szesnastu przedstawicieli 7-miu na­
rodów, biorących udział w  pucharze 
rozegrało ogółem 31 spotkań, które 
zgromadziły łącznie 450.000 widzów. 
Przeciętna frekwencja na meczu w y­
nosi za tym 14.500 widzów. Liczba 
publiczności nie jest oczywiście w 
poszczególnych krajach jednakowa. 
Tak więc największą przeciętną mo­
że pochwalić się Wiedeń, gdzie na 
meczach pucharowych liczba widzów 
wynosiła 40.000. Najmniejszym zain­
teresowaniem w pucharze cieszył się 
mecz Young Fellows - Vienna w Zu-

film, jest tak przejmujący i posiada 
tak olbrzymie napięcie, że nie moż­
na się odeń oderwać. To  dzieło o po­
rywającym natchnieniu, wyśpiewane 
na cześć wojennego bohaterstwa i cu­
downej miłości, uświetnione najnow- 
szą rewelacją techniczną —  wzbudzi­
ło! zasłużony zachwyt świata.

Nie ma napisów! Film przemawia 
najczystszą polszczyzną, wtopioną fe-

Dowiadujemy się, że powstało kon­
sorcjum, które zamierza w najbliż­
szym czasie przystąpić do budowy 
wielkiego luksusowego hotelu w Gdy­
ni. Szybki rozwój Gdyni, wzrastający 
ruch podróżnych i turystów oddawa­
na już wskazuje na konieczność tego 
rodzaju inwestycji.

Z T E A T R U  im. .1. SŁOW ACKIEGO

Dzisiaj w sobotę i jutro w niedzielę w ie­
czorem, pełna humoru i sentymentu kome­
dia Moltiara „W ie lka  miłość". W  sztuce o- 
praeowanej scenicznie przez reż. J. Karbów 
skiego, w głównej roli kobiecej występuje 
Zolu. Jaroszewska, w innych: J. Korecka, 
W. Niedziatkowska, Mrowińska, Rotnowicz, 
Slarkówua, w rolach męskich: M, Węgrzyn, 
Z Modzelewski i Opaliński.

Jutro \> niedzielę popołudniu ostatni go­
ścinny występ świetnych artystów warszaw­
skich Janiny Romanowny i Mariusza Mu­
szyńskiego w komedii A. Cwojdzińskiego 
„Frwuda teoria snów .

rychu. który zgromadził zaledwie 
3000 widzów.

We wszystkich spotkaniach pucha­
rowych strzelono w sumie 130 bra­
mek. Najwięcej uzyskały kluby wę­
gierskie (44), za nimi idą austriackie 
(33), dalej włoskie (26), po nich Szwaj 
carzy (12), za którymi dopiero znajdu­
ją się Czesi (11). Najmniej strzelo­
nych bramek ma Gradianski (Jugosła 
wia) —  zaledwie jedną. Królem strzel 
ców Mitropa Cupu został dr. Sarosi 
(Ferencvaros) 12, przed Piolą (Lazio) 
—  M bramek i Toldym —  9 bramek.

W  dotychczasowej historii Mitropa 
Cupu najczęściej zdobyli puchar Au­
striacy' —  4 razy, dalej Węgrzy —  3 
razy, Włosi i ( zesi po 2 razy.

nomenalnie w obraz —  mową tak 
doskonalą, jakiej nie usłyszycie w ża­
dnym polskim filmie. Wrażenie po 
prostu olśniewające! Asystujemy przy 
narodzinach epokowego wynalazku. 
Jak ten problem został genialnie roz­
wiązany, dowiecie się, oglądając w 
klnie „Sztuka“ w Krakowie film pt. 
„Ku wolności*.

warzv.stwo podejmuje się w tych wy - 
padkach do pewnego stopnia nawet 
roli instytucji detektywistycznej 

Zobowiązuje on swe klientk: do 
zawiadomienia go o fakcie zaręczyn, 
po czym oddaje, sprawę do zbadania 
wykwalifikowanym detektywom, któ 
rych zadaniem jest zająć się osobą 
kandydata do małżeństwa i ustalić, 
czy ma on względem klientki uczci­
we zamiary, czy też chodzi tu jedynie 
o wyłudzenie pieniędzy.

W  ten sposób spodziewa się dyrek­
cja towarzystwa, że nie tylko uchroni 
-swe klientki przed stratą materialną 
ale zdoła im też zaoszczędzić rozcza­
rowań i przejść moralnych

Na wypadek jednak, gdyby je j się 
to nie powiodło i dany kandydat aa 
męża okazał się sprytniejszy, wów­
czas oczywiście wypłaca ustalone od 
szkodowanie „na otarcie łez“ .

Rrak odpowiedniego hotelu na te­
renie Gdyni powodował, że bardzo 
często przy większym napływie po 
drożnych trzeba było szukać pokoju 
w pobliskich Sopotach, na terenie W . 
M. Gdańska.

W  powstającej spółce ma być zaan 
gazowany kap.tał wyłącznie polski.

„H A L K A " ST. MONIUSZKI (lana będzie 
w najbliższy poniedziałek, dn. 8 bm. Współ 
udział biorą —  obok zwiększonego choru i 
orkiestry -— na.jznakomil.si artyści polscy 
Ir . Platównu. J. Hupcrlowa. A. Gołębiow­
ski, M. Mossakowski, Mazanek, Kruzer oraz 
warszawski zespól baletowy pod kierunkiem 
balelnustrza Jana Cesarskiego.

Plan przedstawień:

Sobola. „W ielką miłość".

Niedzic la pop.: „Freuda teoria s »ó w " wie 
c/.ór: „W ie lka  miłość".

Poniedziałek: „Halka .

UBEZPIECZENIE HA WYPADEK...
o s m u h ś w i m

■Jedno z amerykańskich towarzystw 
ubezpieczeniowych ogłosiło przed kil 
ku dniami, iż wprowadziło u siebie 
nowy dział, przeznaczony wyłącznic 
dla kobiel.

Największy żarłitk...
W  rozległych puszczach, ciągną­

cych się nad jeziorem Niedźwiedzim 
w7 Kanadzie północnej, żyję zw lerzę, 
mające sławę największego żarłoka 
wśród czworonogów.

Mieszkańcy puszcz kanadyjsk.ch 
opowiadają sobie o żarłoczności ro­
somaka, bo o niego tu chodzi najdzi­
wniejsze historie.

Pewien Indianin wyszedłszy z żoną 
na łowy, zastał po pow7rocie swą cha­
tę ogołoconą ze wszystkiego. Po śla­
dach poznał, że w7 czasie jego nieo­
becności gospodarzyły tu rosomaki. 
Czego nie zdołały pożreć, wywlokły 
do pobliskiej kryjówki w7 lesie.

Rosomak, zwany od swego łakom­
stwa po francusku glouton, a po nie­
miecku Yielfrass, jest bardzo ciekawy 
i obserwuje bacznie wszystko, co znaj 
duje się w polu jego widzenia. Jeśli 
go przy tym razi słońce, to przysiadł­
szy na swych rozłożonych szeroko, 
grubych i krótkich tylnych łapach, 
przednie załamuje nad głową na 
kształt daszka, żeby lepiej widzieć.

TE ATR  „GRIGOT-
gra świetną komedię średniowiecza „La  tar­
ce de maitre Palbelin". Sztuka ta wysław io­
na w7 Polsce po raz pierwszy na scenie T ea ­
tru Artystów w Domu Plastyków. Łobzow ­
ska 3 cieszy się zasłużonym powodzeniem 
wśród szerokich sfer kulturalnego Krakowa. 
Farsa i Mistrzu Palelinie to punkt wyjścia 
dla komedii francuskiej z Molierem na cze­
le, to też doskonała adaptacja tego arcy­
dzieła na scenę polską je il  cennym przybyt­
kiem dla naszej kultury i powinna zaintere­
sować wszystkich m iłośników prawdziwego 
artystj cznego teatru.

Sztuka ta grana jesl w piątki i wtorki o 
godz. 2115 w  przem iłej atmosferze Kaw iar­
ni Plastyków. —  Stoliki zamawia się wcze­
śniej tel. 125-00.

POKAZ GE1IALNEG0 t’YK4LA<U

Jest nim mianowicie dział ubezpie­
czeń przed oszustwem matrymonial­
nym. Stawki ubezpieczeniowe są tu 
dość. niskie i obliczone na pozyskanie 
jak największej ilości klientek. To-

7. niezwykłą zręcznością zwierzę lo 
b'ega, skacze i wspina się po drze­
wach Wszelkie próby złowienia go 
żywcem nie powiodły się, rosemak 
jesl bowiem wyjątkowo chytry i umie 
ominąć najzręczniej nawet zastawio­
ne sidła, z których nierzadło wyciąga 
założoną przynętę.

Poza tym jest on bardzo ostrożny 
i najczęściej wystarcza schwytać je ­
dno zwierzę, by się wszystki.ą roso­
maki z danej okolic) wyniosły.

BUDOWA LUKSUSOWEGO HOTELU
W GDYNI
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W i a d o m o ś c i  z k r a j u

Półtora roku za zatrcie brata
Przed sądem przysięgłych w Rze­

szowie odpowiadał Józef Liszcz z W i 
dełek obok Rzeszowa, oskarżony o to 
że w marcu br. zabit swego brata, u- 
derzając go siekierą w głowę.

W  rodzinie Liszczów panowały na 
tle majątkowym od kilku lat spory

S p rz e  aż.

„P3EmZ0 P U C H “
KRAKÓ W , STARO W IŚLNA 19, poleca pie­
rze i puch z dworu halickiego, poduszki, 
pierzyny, kołdry puchowe i inne. P rzy j­
muje do czyszczenia pościel i przerabia 

kołdry. _____________

FUTRA damskie, męskie, N AJTA­
NIEJ —  DOGODNIE, za- 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

MOSLOW ICZ 

Kraków RYNEK GŁ. g
PIE R W SZE  P II,TRO  

B IE l A i i \ -

OBICIA meblowe nowoczesne (wełna z lnem) 
z własnej tkalni ręcznej po cenach bardzo 
przystępnych. Thorn, GRODZKA 42 m. 5.

UW AGA ORGANIZACJE I  STOW ARZYSZE­
N IA . Ramki do gazet dostarcza po cenach 
fabrycznych W YTW Ó R N IA  TRZE- A ZE 
I  BICZYSK, M Neuman, Berka Joselewi-

P B A C O W N lt NOZOW NICZO - M ECHANI­
CZNA W ITANA w Krakowie, ul. Krakow­
ska 5. W ykonuje wszelkie roboty w  zakres 
szlifierstwa i nożownictwa wchodzące, jak 
ostrzenie noży masarskich, introligator­
skich wszelkiego rodzaju noży maszyno­
wych. W szelkie roboty u mnie wykonane 
wyróżn ia ją się starannością, precyzją * ta­

niością.

KOM PLETNE wyprawki niemowlęce. B ieli­
zna. konfekcja dziecięca najtaniej. Obstan- 

der, Rynek 11.

KLUBOWY garnitur okazyjnie do sprzeda­
nia u tapicera, Kraków, św Tomasza 26, 

leL 115-96.

PRACOW NIA KUŚNIERSKA Stanisława Ra- 
chtana wykonuje futra męskie, płaszcze 
damikrie, wszelkie roboty w  zakres ku­
śnierstwa wchodzące, z materiałów wła­
snych lub dostarczonych, według najnow­
szych modeli paryskich po cenach znacz­
nie zniżonych W Krakowie, Karmelicka 8.

. U A W  lT  PODGÓRnK I44 poleca duży w y ­
bór bławatów oraz czesanki bielskie. Ceny 
niskie. Kraków, Kalwaryjska 6.

KOŁDRY od najtańszych do najwytwor­
niejszych poleca pierwszorzędna w ytw ór­
nia OKRĘT, ZW IER ZYN IEC K A  22.

TAN IA  sprzedaż posezonowa wszelkich farb, 
lakierów „Farboblask", Kraków Kalwa­
ryjska 29.

SW ETRY najtaniej zakupisz we fabryce swe 
trów, KRAKÓW , KRAKOW SKA 6.

'O RTEPIAN  —  krótki —  zagraniczny, mar­
ka Schmidt, 200 złotych. Kraków, F lo­
riańska 20, mieszkania 4.

[IESZK AN IA  —  większe —  mniejsze, cen­
trum Krakowa —  bardzo okazyjnie w y­
najmę. Najstarsze Biuro Mieszkaniowe, 
Kraków, Zacisze 4. Szachowska. Telefon 

179-67.
YIECZNE PIÓRA ZŁOTE, ANGIELSKIE 
4.25 ZŁ. NA SKŁAD ZIE  „PA R K E R 4* ITP . 
FACH O W A N A PR A W A  PIOR „K A R TO ­

T E K A 44 GRODZKA 40.

pomiędzy ojcem a czterema jego sy­
nami, epilog których rozegrał się w 
marcu br. kiedy to Józef Liszcz w 
czasie kłótni zabił swego brata.

W  wyniku przeprowadzonej rozpa- 
wy został Liszcz skazany na półtora 
roku więzienia.

Epilog włamania do b;ur starostwa
cv  T u m o b r m f j u

Przed sądem okręgowym w Rzeszo 
wie jako sądein apelacyjnym, toczyła 
się obecnie rozprawa odwoławcza Pio 
tra Janeczki i Franciszka Rolka, ska­
zanych przez sąd grodzki w Tarno­
brzegu po dwa lata więzienia za do­
konanie w sierpniu br. włamania do 
starostwa tarnobrzeskiego.

Obecnie w wyniku przeprowadzo­
nej rozprawy sąd złagodził obu karę 
na półtora roku więzienia.

K AM IEN ICA nowa, 2-pietrowa, komfort, do­
chód roczny 9.000 zl, cena 95.000 zł.

KAM IEN ICA nowa 3-piętrowa komfort, do­
chód roczny 7.600 zl, cena 75.00u zł

M AJĄTEK 17 km. od Krakowa cena 65.000 

zł gotów ką 40.000 zł.
KAM IENICA nowa 5-piętrowa z windą, ao- 

chód 9 proc., cena 220.000.—  zł.

KAM IENICA nowa 4-piętrowa narożnik, 3 
sklepy, dochód roczny 15.000 zł, cena

160.000.—  zł.

KAM IEN ICA nowa, 4-piętrowa, kom fort do­
chód roczny 12.O00, cena 125.000 zł.

TR ZY  KAM IEN ICE  nowe, kom fortowe, do­
chodowe w cenie od zł 40.000— 50.000 zł. 
KARO L KULCZYK, KRAKÓ W , OSIEDLE 
OFICERSKIE, M ONIUSZKI 2. Tel. 133-03.

DyKlator Elegancji
wykwintną! bieliznę męską, pyjamy kra­
waty, kapelusze, swetry, szale, rękawiczki, 
getry oraz wszelkie inne artykuły w za­
kres mody wchodzące, po cenach rekla­
mowych. Starowiślna 17, Kraków.

M EBLE lakierowane, kuchenne, pizedpoko- 
jowe, pokoje dziecięce, mieszkalne, gwa­
rantowanej jakości —  najtaniej, Kraków, 

Bracka 6.

DOMY —  kamienice —  sklepy —  lokale —  
bardzo okazyjnie —  poleca Najfetfcrsze Biiu 
ro Kupna - Sprzedaży Szacnowska, K ra­
ków, Zacisze 4. Telefon  179-67.

PONCZOI tFV GUMOWE „Lastes' . „Acade- 
m ic“  i inne wszelkiego rodzaju na żylaki 
i chore nogi, poleca najtaniej firm a: Ar  ̂
nold Gronner, hurt. Skład artykułów gu- 
mowo-chirurgicznych, sanitarnych i opa­
trunkowych, Kraków, św. Idziego 1 (róg 

Grodzkiej 69).

FO RTE PIA N ”  krótki — koncertowy, prze 
piękny ton —  zagraniczny, powód wyjazd 
—  bardzo tanio sprzeda Biuro mieszkanlo 
we. Kraków, Zacisze 4.

SPRZEDAM KAM IENICĘ  komfortową, 11 
ubikacyj, dochód 3.540. Cena ostateczna
36.000.— , gotówką 28.500.— , reszta dług 
kasowy. Kraków Al. 29-go Listopada 45. D.

OKAZJA. Nowy domek —  2-ubikacyjny, 
parcela, wolne mieszkanie, „Kraków, Ko- 
bierzyńska Zalesie" zł 1.200.—  oraz wiele 
innych okazyjnych sprzeda najstarsze 
BIURO SZACHOWSKA, Kraków. Zaci­

sze 4.

K i

PA N IE  GOSPOD1 N IK !!! M ASZYNKI DO 
MIĘSA, fachowo naprawia tylko szlifiernia 
Myszkowski, Kraków, Dietlowska 46

u psio
OTOM ANY, tapczany, fotel-lóżko, poduszki, 

różne łóżka polow-e. Zakłada nowe sprę­
żynki — chodnik do łóżek, „P E R F E K T " 
(dywanowe) wszelkie reperacje gruntownie 
tanio —  SCHMTZF.R, ZAK ŁAD  TAPICER- 
SKI. STARO W IŚLNA 85.

JUŻ O D 1  ZŁOTEGO MOŻNA K Ę P IC  Ł A ­
DNY ALBUM AM ATORSKI YV O PR AW IE  
PŁÓCIENNEJ W W YTW Ó R N I A l BU­
MÓW S. RAUCHER. KRAKÓW , KRAKÓ W  
SKA 29, I. P.

UW AGA fotoamatorzy! FOTOLABOHATO- 
RIUM wyręcza Was, uzupełnia Waszą pra­
cę szybko —  fachowo FOTO— SERY1CE, 
Kraków, Starowiślna 21, lei. 148-33.

ftadio-Warsztat
N A P R A W IA  SPECJALISTA 1GN. FREIM AN  

AGNIESZKI 1.

JED YN IE  w firm ie R. ENG ELSTEIN  zamó­
wisz najtaniej: Swetry ręczne i maszynowe, 
oraz aywany perskie zakupisz wełny, zmon 
tujesz artystyczne i oryginalne poduszki, 
uzyskasz najwytworniejszy haft i znacze­
nie. GRODZKA 32 W  PODWORCU.

N a u k a  —  w yekow an ie
SAMOUCZKI „ARGUS44 —  angielskie, 
francuskie, niemieckie, włoskie, opar 
te na słynnej metodzie Ansona, zape­
wniają najszybsze postępy. —  Pro 
spekty wysyła księgarnia Stanisława 
Goldmana, KRAKÓW , SZEW SKA 17.

KURSY KROJU, Modelowania i Szycia, kon­
cesjonowane przez Kuratorium E LW IR Y  
H ALPE R N  - SUSSEROWEJ, absolwentki 
W iener Moden Akademie, Nauka najnow­
szym systemem wiedeńskim. Po ukończe­
niu, świadectwa. W pisy: Kraków, KRU P­

N ICZA 18.

KONCESJONOW ANE KURSY KROJU, mo­

delowania i szycia „JÓ ZEFINA44 Kraków, 
W ARSZAW SKA 4. Przyjm uje się i Panie 
z szyciem nie obeznane. W pisy codzi mnie 

do 7 wieczór.

KURSY KROJU, M O D ELO W ANIA  i szycia 
koncesjonowane przez Kuratorium dyplo­
mowanej nauczycielki Stelli H O RO W ITZ- 
LANNERO W EJ. —  Nowoczesna metoda 
nauki. K ró j modelowy. Osobny kurs kon­
fekcji dzecięcej. Świadectwa -ukończeni, 
kursa. KRAKÓ W , KARM ELICKA 46.

M atrym on ia lne
D W U D ZIESTO LETN I, przystojny student, 

pragnie poznać pannę w celu towarzyskim. 
Łaskawe zgłoszenia należy kierować. Ku­
rier W ieczorny, Kraków, M ikołajska 3, 

pod „Przy jaźń ".

Koz nfi
FU TRA damskie, męskie, najtaniej zakup.sz 

tylko u BKOCHA, KRAKÓ W . STRADOM 2. 
Przyjm uje do odnawiania płaszcze i koł­
nierze z popielatych .ndyjskich hreitszwan 

ców.

SW ETRY, pulowery, bezrękawniki damskie, 
męskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw 
ki i patenta poleca najtaniej PR ACO W ­
N IA  TR YK O TAŻY  SAMUELA FELM A- 
NA. Kraków, Sebastiana 23.

Z t KŁAD  art.-stolarski wykonuje solidnie 
robolv meblowe po cenach przystępnych. 
LE W K O W IC Z, SZLAK 51. Tel. 172-10.

SEN SA ( JA l.LD E K A  DŁUGA 4e, zawiada­
mia, iż nadszedł w ielki transport towarów 
zimowych, dla orientacji kilka cen Palta 
męskie od 28.50, kurtki od 18.50, płaszcze 
studenckie od 23.50, montyniaki chłopięce 
od 13.50, płaszcze damskie od 27.50 z fu ­
trem, najtaniej tylko w „E L D E K A " Kra­
ków. Długa 46.

B U CH ALTERIĘ  zakłada, nadzoruje — tanio 
—  pierwszorzędny bilansista. Kranów, 

Skrytka pocztowa 482.

ZAW IESZANIE  W ł a DZ Z. N- P- 
W  RZESZOW IE

Władze naczelne ZNP. zawiesiły w 
urzędowaniu Zarząd Koła ZNP. w Rze 
szowie w związku z przesłaną przez 
wspomniany Zarząd rezolucji prote- 
stującej przeciwko wprowadzeniu ko 
misarza do Zarządu Głównego.

Prowadzenie agend Koła powierzo­
no nauczycielowi Cybulskiemu.

T A P g ZANY, fotele do spania różnago sy­
stemu, poduszki, łóżka polowe, poleca pra 
cownia tapicerska, Kraków, św. Tomasz# 
26, tel. 115-96.

FO R TE PIA N Y  —  P IA N IN A . Światowej sła­
wy firm y SOMMERFELD już od zl 1200.—  
wzw yż tylko we firm ie W LA D YSŁAM  BO- 
LONSKI, Kraków, Św. A N N Y  3.

CHORZE NA PR ZE PU K LINĘ . D ŁU G oET- 
N1 SPF70 A L IS T  A M. LA  ND AU, KRAKÓW  
D IE TLA  44, I. P. W YKO NU JE  OPASKI 
PR ZE PU K LIN O W E  RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJI 
Ś LE PE 1 K ISZKI. PRZYJM UJE W S ZE L­
KIE REPERACJE. POSIAD a  L ICZNE  
PO D ZIĘKO W ANIA .

SKŁAD  SUKNA Ritterman RYNEK 9 pasaż 
Bielaka) zawiadamia, iż nadeszły najnow­
sze wzory materiałów bielskich i angiel­
skich Urzędnikom dogodne warunki.

FU TRA  damskie, męskie, w w ielkim  wybo­
rze najtaniej zakupisz —  przerobisz tylko 
GRODZKA 35. —  Dogodne warunki.

SW ETRY, W ŁÓ C ZKI angielskie, w ielk i wy 
bór. Hurt —  detal. CH. LE ID NER, Kraków 
Stradom 6.

„HAZO l * goli he i brzy­
twy najsilniejszy zarost
w ciągu kilku minut.  I

„RAZOL*4 specjalny dla 
Pan usuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy t*- *
„BELL OT44, który nsw 

wa włosy wraz z cebulką.
SchSuwald, Kraków, Dietla 51. (Niekrępują- 

ce wejście przez sień na lewo).

FU TRA  damskie najtaniej zakupisz, przero­
bisz dogodnie: ZALER, Fliariański 39.

ELEGANCKIE  kapelusze damskie poleca 
„Ada", Długa 43. Przeróbki wykonuję szyb 

ko i tanio.

KOŁDRY, Linoleum. Chodniki, Kapy, Firan­
ki itp. poleca z 20*/* RABATEM  tylko 
SCHARF', Kraków, KRAKO W SKA 21 (w
podwórcu).

DOM SW ETRÓ W  OSTROW IECKI, KRA­
KÓW , KRAKO W SKA 12, poleca swój ol 
brzymi wvbór .Dla orientacji k ilka cen 
swetry damskie modelowe od zl. 1.90, 
męskie od 2 zl., dziecinne 0.90. Na skła­
dzie także najdroższe gatunki.

K R A W A T  zakupisz najtaniej w specjalnym 
składzie krawatów ..11ECORD CRAVATES‘‘ 
Kraków, Floriańska 35. W łasna wytw ór­
nia -  Hurt. Detal. Tel. 143-68. 146/37

SWETRY
JULIUSZ NACHT
K R A K Ó W .  S T R A . I O M 5

■ H S m iZ S S S B I

O G łO SZFN IA - Rozmiar strony druku: W ysokość 410 m/m sz« - o k o ś ć  270 m/m. -  Podstawą obliczenie jest jeden milimetr, w jednym lim ie. Strona dzieli się na 4 Łamy.
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Najmniejsze ogłoszenie drobno liczymy la  10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent_________________________________________________

da n o r  odpow iedzialny  I w y d aw ca ' August I iomber. T lrnknrn ia  Monot>oł“ w Krakowie,


